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Przed dzisiejszemi wyborami w Anglji.
Oczekiwane jest stanaw cze zwycięstwo konserwatystów.

■Londyn. {A W). Zakłady, które są feaiwaze -zawierane 
podczas wyborów -obecniy-ch 'OisiiągnęJy oigc-cmm.e roz­
miary. Wfilekwza część izaikladów prze-widiuje pomyślny 
wynik wyborów dla konserwatystów, którzy według 
zapowiadań mają zdobyć 330 mandatów.

Liczba mandatów Labour Party prizCTva.dywa.na jmt 
na 190 do 200, szanse liberałów oceniają na 100 m a n ­
datów.

W eakładach wymieniane je.f naizwi-sko- Baldwina 
jako prezesa miristrów. Największą n-i-esip-odz.ia-mką 
podczas wyborów dla uiewt-ajemaiiozonyc.h jewt zupeł­
nie wyra-źoie przejawiające -się ponoiziunileiriie aniędizy 
konserwatystami a. Labour 'Party. Minagj mlęecij w 30 
okręgach Labóuir Party postawiła kauwiy-diaitów tylko

•poiaómyoh, aby wie ai-tinwlniaó kousc.rwiatyMtiam pnz.e- 
praw-ad-zmia siwoóeh kain-dy-daitów, inatoniilast. wiatka -z 
liberałami jest- -baird-zo zacięta.. SwjaSści dokładają 
wis®elkii'Cih wpływów, aby owlabić ich słani powiadamia 
w |Łiai:''.iaimencóe.

CHURCHILL ZA RZĄDEM NARODOWYM.
Paryż. (tPAT). „Makifn" dionrosł iz Londynu: Churchill 

w -wywia-dlziie prai--ciwym ipcitęplł wszelką politykę par­
tyjną rządu i wypowiedział się za powrotem do trwa­
łego rządu, uprawiającego politykę narodową. Clmr- 
«  dodał, i&  aiaileiży OH-taiteieizmię cd-epnzeć izhudlne obie 
tunice sacjałiizmu i dbać p-zedeiw-nzy-sfikie-in o rozwój 
impoirjum Brytyjskii-egioi, a  wie o udróete-iMe pożyczek 
Rosji.

Fatalne skutki mowy Mac Donalda.
Obrażeni urzędnicy angielscy podaję się do dymisji.

szych urzędników togo u.zęJm nosi się z zamiarem 
ustąpienia, między innymi zamierza n-tąpić s;zrf od­
działu rosyjskiego Gregcry.

Wiedeń. Dn. 29 ibni. ijPAT'. ..Neuc Fre:." Pressek 
donosi z Londynu: Mowa Maedonalda w Cardilf wy­
wołała wśród urzędników urzędu spraw zagranicz­
nych niemile wrażenie. „Star“ ido-nosi, że szereg wyż- i

----------o O O ——-r

IV a ; Donald zanarchizował angielską politykę zagranicznę.
Londyn. AW). Prasa konserwatywna f liberalna 

niezwykle ostro atakuje Mac Donalda za jego mowę 
z okazji listu Zinowjewa.

Times" piszą, że według dotychczas obowiązują­
cej ireguły życia państwowego w Anglji, Mac Donald 
uczynił rzecz nie do przebaczenia, all-hcwtenn będą/; 
szefem rządu wielkiego- pair/iwsu, usiłował wykręcić 
się od o/IjKiwiridrziainoiśc-i i co- -więcej, pce-zy.i).M aluzje 
do rzekomego na/Jiużye.ia. zaufania., jakiego- .dopuścili 
s-‘ę jego urzędnicy, którzy działali na włauiią rękę. Co

Wiedeń. -Pu. 29 ban. (PAT). „Neue Fneie Preis-se“ 
donosi z Londynu: Zimoiwjeiw oświadczył koi/ei /poai- 
dontowi ..Times‘a“ w Moskwie, że jego- rzekomy list

więcej. Mac Donald dopuścił do anarchistycznych sto­
sunków w niezwykle ważnych resortach -państwo­
wych.

„Daily Lxpress-‘f. -o-świąi hyza., i':e niema przykładu, 
aby jakiś minister spraw zagranicznych Anglji'- nie 
wziął na siebie odpowiedzialności za czynności swego 
urzędu. Mac Donald nie jest odpowiednim człowie­
kiem do sprawowania godności, którą obecnie pia­
stuje.

nn h i.
którego źródło jest pochodzeniajest falsyfikatem, 

polskiego (!!!).

Jak sie tłumacza podpalacze
przyłapani na sorgcym uczynku?

Moskwa. \AW). Poraź pie-nwwzy na. dumgiicj se-s-ji 
centralnego komitetu ■wykoinawcze-go iwystąipiił Ry- 
k«w. Cale jego pr-zemów-ieime -poświęc-wio. było incy- 

ewtowi angielsko-sowieckiemu. Rykoiw podkreśla, że 
łudni-u *ł'łla Z0'^a Ĥ Rakowskiemu o  goidtzinie 4 po-pó- 

i .’ ngł-oisaorti-a. już we weszystik-i-ch -pismach
ton yn ia i. Premjer sowieciki. st-wi-erdiza, że rząd so- 
wiec i nie może brać na siebie odpowiedzialności za 
koresp..n encję, pmowadiziouą przez trzecią międzyna­
rodówkę z partjamł k-oomunistycznenii w poszczegól­
nych krajach, d nzecia międizynanadiówk.-a nie jA-i-t jedy­
ną. sowa et > n.gdyby n;e. ozyn-ify -odpowiedzialnym 

• Curzona za w ys.tąąli-entfa, duugiięj miiędzy-iLacodóiwki. Po­
nadto Ryków t-wierdai, iże ani- „Kom-int-einn" -(tirizecia 
międzynare- lóiwku), ani jej prezies Zinow ew n »  p-od- 
paśywaJil .i nie wyeyłuiH po-mi-a. ndieint-ycizuegoi z -załączo- 
nem do noty Gregorego. Ryk-o-w -twierdzi, że jest to 

. fałszerstwo r,v okresie wałki wyboincaej. Niezależnie o-d 
odpowiedzi Rakowskiego' rząd sowiecki -wystosował 
następujące -telegramy: Litwinow telegrafował do Ra-

k-o.wilkie-g-.o, ji-olecojąic mu .podkreślać moment n.ieod- 
powiediz-ialnośei rządu za -kr,akii -trzeciej międzynairo- 
dów-ld, -oiraiz .s-twiie-ridlziiić iw ik-aitęgoiryciz-uej f-oianue. że 1 i-.s-L 
Zin-oiwjewa ujaiwniiiciny -w Angilji jcwt fa-bryiknilcan. R-ząd 
.sowi-eic.-kii będzie -d-o-magał się pociągnięcia do .odpeiwle.- 
drAailnaści za-rów.n-o. o.-iób prywatnych jalk -i uezęd-o- 
wych, które p-rzycizyniły -się dio pn-ilii-abk-Jiia- piisina.

Zinowjew -w -ileipe-izy il,o -raidy związikóiw rz-aiw-o, 
wyc-h usiłuje dowieść, że pii-im,o jesit fal-syfiikaitem -tak 
or-dynarnyini, że k-arżdy naiwct nóeizbyt wykbiztaik-ó-iiy 
urzędnik brytyjskiego, iniiiiiiisate.rs.tiwa spraw ziag-raniez- 
ny-dh mógłby dopait-nzyć s-ię podrobienia. W dailiszcy 
części swego- przem-ówitenśa iRykow -wyraża przypusz­
czenie, że Gregory wysłał natę do Rakowskiego bez 
wiadomości Mac Donalda i Ponsolbyego, którzy tak 
szczerze pracowali d-o-tąd nad poprawą stosunków an 
gielsko-sow-ieckich. W izaik ończon-itu swego prize.mów le­
nia Ryków podnosi korzyści, jaki związek sowiecki 
ośągnąłby ze zrealizowania umowy londyńskiej fi wy­
raża nadzieję, że incydent z pismem, jako pociągnię­

cie agitacyjne podczas wyhorów nie stanie na prze­
szkodzie dalszemu -realnemu powodzeniu sowfletów w 
polityce międzynarodowej.

Uznanie sowietów
przez Francję wypadkiem dnia.

Paryż. D:n. 29 bm. (PAT). PoMt-yciz-nyim wypadkiem 
dnia ji-i-.t- uznanie rządu koiwietów przez Francję.

T-eleg-ram Heirrlolia, do Mo-ik-wy, -wyrażający uzua- 
-nio sowietów ..de jurę." i propun-ujący nsłtyc-łimuastowe 
utiwora-einie ambasady, -wysiany -został dinia 28 bm. o 
go-i-z. 12 w ipiohiił/n-i-c.

•Paryż. i(-PlAT) W -wywiaiMe iz ąPet:iit Pa/rls-ien'' se- 
ua-fc-r Do Mo-nz-te cówi-adiczył, żo d-e-peisaa Hmiiioca- do 
sowietów stiwiiordffii-iwyiiaźuóe-, -iż -zobowiązania Fra-ncj-i 
w t-ra-ktatach nie wrogą -być naruszone.

R-oi-ija zc-ita.jo uznana w jej obecnych graniicaoh. 
Glinach -d-aw-nej :t-nnlwi- ianly -r-oąy.śikiie-j w -Paryżu oraz 
st-atk-; w-cj-e-nn-e r-fyj -ki<i w -i -orcii- -Ris-e-nty zostaną 
ztw-róteue -.-uwietcim.

—Ma-Gn” dom--:, że konferencja francus-ko-rosyjska 
będ/ e zwołana na styczeń i dopiero po przygotowa 
niu rokowań Francja będzie miała prawo nabycia 
koncesji w Rosji, pod kontrolą, rządu francuskiego, z  

czego część zysków ip-rzeznaczona będzie na -pokrycie 
dawnych zobowiązań ro-syjsk-lch.

..Ero Xonvdk>:; s-tiw-iewirza-, że Henliat przyczynił 
się znacznie do podn-iesaenia p-restige mn-raJmego i nia- 
terjalnyc-h interesów F-ra-ncji. ..Jcnir-nai" ii .,Mai'ji-n" pod 
kreśłają stanowczy ton noty francuskiej. NaitKwmia-st 
„G-aulei-s" krytykuje uznanie sowietów, co może przy-, 
czynić się do wzmocnienia propagandy bolszewickiej.

m  zionam
przez zamożnych chłopów.

-Moskwa. -lA-.W.) 29 lwu. Tro-elki-j wv-gk»d.l pi-u-mo- 
iwh-ale na zjeźdź:o 'ref(:-:<‘iiitó.w -wik-jskieii prany 
w :< ,-k-ictj. l tświa ii.izyl on. iż w ostatnich <a- h rząd 
,'O-wicc-ki został zariiiep-oko-jo-ny -morderstwami refe­
rentów, które przybierają charakter masowy. W o-ta- 
tiniioh czai-ian-h zamordowam® około 40 referentów.

rF: oe-tkij pr-zyipii-Uiie tm  stan rizc-czy agitacji boga­
tych włościian, tego jcdyn-ego -ko-n-tnrewolncyj-nogo 
elcnn-aitm. kitóiego nie tułało sdę -włattey sowieckiej 
znis-Ktzyć. Wliościianim zamio-żny jest najibardzlej zacię­
tym wrogiem wewnętrznym -rządu sowieckiego, ta­
kiego samego pokroju, jak Aunr-i-jSk-a,iii-n łlnghc,.

Zamożni włościanie żądają przywrócenia wolnego 
handlu i możności zakupywania ziemi w dowolnych 
ilościach. Hugheis ame-ryk-ańs.ki zagraża Rosji sowiec­
kiej z zcwnątez. podczas gdy wiclo-mlljoiiowe wh>- 
śeiajWwo. źloż-oine z małych Hughesów. usiłuje z;ruj- 
uiować -Z'w-ią.z-;:k smńc-.-ki od wewnątrz. Jednym wła­
śnie z objawów tego wnogi.ee-o nastroju są masowe 
n-o-rdcasitiw-a -d-z-ien-nika-rzy -so-wicdtóch, urzędników so­
wieckich, o-naz ).-lo.now-a- i sys-t-emaityczua. akcja, kt-ó- 
■ra- zmierza do sabotowania akcji ipodat/kowej.-

)f?S!IOW3D!(
w Poznańskiem.

Poznań. 29 lun. Władzom policyjnym u lalo -ję 
wpaść na trop działającej na poznańskim <eremie ja- 
czejik-i koimuinijstyczmej. Czterodniowe en-: -cicz-ne do- 
-ehoirzenia- diopro-wa-dzdy c.'k> calko-wite-go zlikwizlówa- 
n-j-a zdradzieckiej pne-paga-ndy or-aiz dio aresiz-ŻD-wamiia 
delegata centralnego komfifeitu wykomawezego K. P. 
R. P. (.Komun-istyiezineii Pa-: t ji Robo-t-nikó-w Pol kich), 
Zygmunta DoimagaJŁsikiego, k:ór.v o;l dluż-zego czu- 
su mieszka, w -Po-z-namiu.

Ja-czejka po-zuańska miała jz-Iue-go ze swych naj-
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gorliwszych agitatorów niejakiego Hermana. Nadto 
ujęty został Baszta i Wacław Milkę.

Dochodzenia wykazały, że Domagalski przysłany 
był do iPbfflnamla jaikio następca aresztowanego tu 
w ubiegłym rok/u Kanola Chobota vel Szolca.

Wszystkich aresztowanych z bardzo obfitym obcią­
żających materjąłem dowodowym przekazano wła­
dzom sądowym.

Dochodzenia policyjne Drwa ją w dalszym ciągu.

Groźna sytuacja w Indjach angielskich.
Londyn. (AW.) 29 Inn Dsłatnie zarzą  '.z-inia wice­

króla wywołały w Ind juch wielkie wrażenie. Dywi­
zje. wojska angielskiego przemaszerowała w -ynsztąn- 
ku wojennym przez hinduską część Kalkuty. Ditę?^ 
mobile pancerne przejeżdżały przez ulice i ol-adzr-y

WK7.y-r.kie place. Władzom, wojskowym ■ ito.izi o za­
pobieżenie rozruchom, które mogłyby wyniknąć z po­
wodu aresztowania przywódców ruchu ewolucyjne­
go. Hindus; ogłosi ii najbliższą eobotę jako dzień po­
kuty.

Berlin. (AW.i Wczoraj w tutejszych kolach pulity- 
canyMl utrzymywała się poglos-rar, ze Angłja wy>™- 
pi z Kzoregieim zapytań pod udre-ein iv.ą!u iiiemioc- 
kiego z powoda rokowań frunGtiako-iiitunieeikicłij Ro­
kowania 'o okazały bowiem bśwćizo daleko idącą je­
dność poglądów francuskich i niemieckich, które mo­

gą doprowadzić do układu obejmującego u: etyl ko 
.'jnaiuy handlowe. Francja zamierza przyspieszyć za­
warcie traktatu hanu Iłowego w iy-eb d-ztodzŁn-ooh, na 
które gii Izą >:ę -fety obli krajów. Stanowi to dowód, 
ż.e atmosfera w Paryżu się .zamieniła.

Uznanie sowietów przez Francie.
Nota francuska i odpowiedź niemiecka.

Paryż. 29 bm. D/.iś o godz. 1.45 w nocy otrzymało 
f rai i eoiskie niiausJemstwo -.praw zagranicznych z Mo­
skwy odi|K>w;edż na swą ostatnią notę. Bozpuśrudniii 
potem tekst u-im not. został opułńśkowauy.

No-ta francuska, datowana: Paryż, 28 października, 
zaczyna- się następująco: ,.\V -związku z oświadcze­
niami mińlsfeów. a zwłaszcza z dinia 19 lipna br., 
uznaje rząd Rzeczypospolitej Francuskiej z dniem 
dzisiejszym rząd Uuji Sowieckich Socjalistycznych 
Republik de inre ja.ko .prawowity rząd na obszarach, 
wchodzących obecnie w skład Związku, a należących 
do dawnego wnpenj-umi rosyjskiego i jako następcę 
poprzednich rządów rosyjskich. Il/.ąd francuski go­
tów jest podjąć niezwłocznie normalne stosunki dy­
plomaty can o między Obu państwami i .przez Obustron­
ne wysłanie ambasadorów. Rząd francuski óświad- 
caa gotowość podjęcia rokowań celem uregulowania 
wszystkich -praw spornych, zastrzegając jednak so­
bie prawa państwa i obywateli francuskich, wynika­
jących ze zobowiązań tak dawnego jak i obecnego 
rządu rosyjskiego. Rr/.ąd francuski zaznacza, że pod­

stawą przyszłych stosunków musi być ścisłe prze­
strzeganie zasady nuniies-zania się w wewnętrzne 
sprawy drugiego państwa. — Nutę fraueu-.ką podpi­
sał Herriot.

Odpowiedź rosyjska, datowana z 28 bill., oświad­
czał. że Centralny Komitet Wykonawczy Związku So­
wieckich S acją listy ozńych Republik (WCIK) z najwyż 
szą radością przyjmuje do wiadomości propozycję 
podjęcia normalnych stosunków między obu państwa­
mi przez wysianie swych ambasadorów. Wcik godizi 
się na zasadę niemieszaniia się do wewnętrznych 
spraw drugiego państwa, uznając ją za konieczny 
warunek przyjaznego współżycia narodów. Następnie 
podkreśla Wcik olbrzymie kor.zyśgi, jakie wypłyną 
dla obu stron z uregulowania stosunków i zawarcia 
liniowy liaindiiojWoj, o-świadicza zgodo. abv Paryż bvł 
miejscom rokowań, a w końcu wyraża pragnienie 
zgodnego, przyjacielskiego i pokojowego pożycia ze 
wszystkimi narodami.

Notę ro-yj-ką podpisali: Kałedin, Ryków i Czi-
czeańn.

Kampanja wyborcza w Stanach Zjedn.
,Lepszy konserwatysta szanujący prawo, niż szlachetny postępowiec, który praw nie uznaje*

Londyn. (A W.) Dzienniki angielskie pomieszczają 
długie opisy kampanj.i wyborczej w Stanach Zjedno­
czonych, która doszła do punktu kulminacyjnego.

Jak zwykle na kilka tygodni przed wyborami pra­
sa demagogiczna występuje z rozmaitymi sensacyj­
nymi rewelacjami dotyczącymi kandydatów. Prezy­
dentowi Oooł.idgeowi prasa demokratyczna przypo­
mina, iż swego czasu jako wiceprezydent udając się 
na odsłonięcie pomnika Nieznanego Żołnierza w ja­
kiejś malej miejscowości zażądał i otrzyma! na ko­
szta podróży 250 dolarów. Innemu kandydatowi na

Wojna domowa w Chinach.
Pochód wojsk amerykańskich na Pekin.

Wiedeń. (PAT.) 29 bm. „Neiie Fr. Pre-se" donosi 
r Londynu:

Z Tientsinu donoszą, że amerykańskie wojska ma­
rynarskie, które wylądowały w Taku, udały się po 
krótkim pobycie w Tien.tisinie, w dalszy pochód do Pe­
kinu. W Tientsinie znajduje się kauionierka angiel­
ska, francuska i włoska, tudzież dwa japońskie tor­
pedowce. Rząd japoński zawiadomił rząd chiński, że 
celem zabezpieczenia przeprowadzenia „protokołu bo- 
ksenskiego“ będzie utrzymywał odpowiednie siły 
zbrojne, aby w danym wypadku móc wkroczyć. Wu 
Ped Fu zawiadomił ambasady w Pekinie, że w naj-

wybóreę zarzucają, iż w żyłach jego płynie kropla 
krwi murzyńskiej. Gen. Dav«s wygłosił wielką mowę 
polityczną w Nowym Jorku w obecności 7 tysięcy o- 
sób. Oświadczył on. iż nie ma nic .przeciwko osobie 
kandydata radykalnego La Folfeta, przeciwnie po­
doba mu się on jako człowiek niezależny od maszy­
ny partyjnej. Lecz gdyby La Foli et zechciał wyko­
nać tylko swój program oznacza loby to złamanie 
konstytucji. Dla Davesa zaś lepszy jest każdy kon­
serwatysta szanujący prawa, niż szlachetny postępo­
wiec, który praw nie uznaje.

bliższych dniach wyrusay z Tientsinu na Pekin, aby 
wypędzić dywizje chrzęściijańskie. Fen Hu S.iam ob­
sadził między Pekinem a Tie.ntisinem szeroki front, 
aby przeszkodzić marszowi W»u Pei Fu na Pekin. — 
Dzioininlki! japońskłe łwierdizą. rże generał Fon Hu 
Slang otrzymał 5 miljonów dolarów od Ozang Tiso 
Lina, aby pozostawił na lodzie Wu Pei Fu.

FENG HU SIANG ZAMORDOWANY ?
Szanghaj. (PAT.) 29 bm. United Press. Obiega po­

głoska, te Feng Hu Sia-ng został zamordowany.
Potwierdzenia tej pogłoski dotychczas niema.
Połączenia telegraficzne są przerwane.

Proces o rozruchy na Pokuciu.

kaioh 1924 wśród Hucułów na Pokuciu przez emi- 
sairjus-zów ukraińskich i sowieckich. Na podstawie 
werdyktu sędziów przysięgłych trybunał uznał głó- 
whego oskarż omego Wasyla Kończuka winnym zbro­
dni zdrady głównej i skazał go na 10 lat ciężkiego 
więzienia. W stosunku do siedmiu Hucułów z Poku­
cia sąd wydal wyrok uniewinniający.

Dzień polityczny.
POSEŁ KOZICKI PREZESEM KLUBU SEJM. ZLN.

Warszawa. 29 bm. Ze względu na to, iż poseł Głą- 
piński obrany został prezesem Rady Naczelnej Związ­
ku Ludowo Narodowego, oczekują, że prezesem Klu­
bu Zw. i,. N. zostanie prawdopodobnie wybrany pos. 
Kozicki.
NOWY POSEŁ SZWAJCARSKI W WARSZAWIE.

Berno. (PAT.) 29 lnu. Nowozamiaaowa .y poseł nad­
zwyczajny i minister połuó-mocny repet liki szwa j- 
c ars ki oj w Warszawie Segosser, liczy lat 4. a poeh >- 
Hzl ze znanej rodziny hłcerneńskiej. Po ukończeniu 
studjów prawnych w roku 1902 wstąpił ;o służby 
dyplomatycznej i\ Paryżu, jioczem mianowany zo­
stał sekretarzem poselstwa w Buenos Aires. Nastę­
pnie powróci! do Paryża w charakterze radcy lega- 
eyjnego. w którym to charakterze był później przy 
poselstwach wiedeńskiem i rzymskietn. Odwołany na­
stępnie do departamentu politycznego w Bernie, p li­
nii ostatnio obowiązki .ronsula generalnego m  oł u- 
jMwanyołt obszarach w N-adrenji. z sicdzM.ą w Ko­
lon ji.

SPRAWY SK A P B O W O -P O IA K O W F.

Lwów. (AW.) Wczoraj popołudniu zakończyła się 
sześciodniowa rozprawa przed lwowskim sądom przy­

sięgłych w sprawne zbrodni usiłowania wywołania 
zbrojnego powstania w końcu roku 1923 i w począt-

SÓL POLSKA DLA JUGOSŁAWJI.
Do.parta.memt Akcyz i Monopolów Mimłst-ers-tiwa. Skar 

bu wydolego-wu! przed trzema, tygodniami fiio Jttgri- 
sławj.i Naczolnika Wydizijiłu p; Te-nozyń ikrogo i Dy­
rektora biura -sprzedaży soli p. Markiewicza celem 
.sprzedaży nadmiatu soli.

Po długotrwałych pertraktacjach delegaci wrócili 
onegdaj, zawa.rlsizy z Jugoelowinńskiim Monopolem 
Solnym umowę na dostawę dla Jugosławji 30.000 ton 
soli.

Największą trudność pozy aawiowmhi transakcji 
sprawiała sprawa dalekiego .Ranią',ortu. została on 
jednak p-o-iiiyśljjue pokonaną.

Jest io pierwsza większa tran-aikeja- m  sprzedażą 
son polskiej zagranicę.

PUSZCZENIE W OBIEG MONET SREBRNYCH.
Od dnia 1 listopada br. ukażą się w obiegu monety 

srebrno. Będą to dwu-zlotówki, bito w królewskiej 
mennicy w Anglji. z których pierwszy transport nad­
szedł już f!m Warszawy i został przejęły przez men­
nicę jiańst woiwą.

Na raw> będzie pmizezenycłi w o b i e g  800.000 sztuk 
monet dwu-zlotowych. Ilość ta następnie będ-z:e zwięk 
szatra w miarę I laslcłioi lżenia daJiszycli transportów z 
Anglji, Ameryki i z Francji, gdzie bite są  polskie mo­
nety srebrne. Dwuzłotówki srebrnie pnaednitawiają się 
bardzo fcocizysknie 4 bite są iz wyrższego. stopu srebra, 
uiiż sTcbrne monety w •innych krajach.

WPŁACANIE PODATKU PRZEMYSŁOWEGO.
(Od obrotu).

O i dnia 1 grudnia trr. wjila-cenie poutt.fku przęmy- 
s-lowe-go (od obrotu) będzie mogło być dckouywane 
za pośrednictwem Urzędów Poc/.towych ; Oi-lziałów 
P. K. 0. tylko w tych miejscowościach, w których 
niema kas skarbowych, zasadniczo zaś wpłaty te 
przyjmować będą wyłącznie kasy skarbowe. Na de­
cyzję w tym wzglęłz.ie wpłynął fakt, iż we wszyst­
kich prawie wypadkach dokonywania wpłat p-, latku 
przemysłowego od obrotu za pośrednictwem P. K O. 
płatnicy opłacali tylko sumy przypadające na rz.ecz 
Skarbu Państwa, nie uiszczając, równocześnie należ­
ności na rzecz związk' w samorządowych i nie ■.-p!:t- 
caiiąc odsetek przypadających za -zwłokę w o Ipowie- 
dnim stosunku tak na nzecat Skarbu Fańst.wa, iakoteż 
na rzecz związków samoraądowyeh. Takie zaniedba­
nie ze stirony płatników powodują wytwarzanie się 
zaległości podatkowy di. co obciąża aparat wkarbiwy 
i wywołuje potrzebę zwiększenia person Fu w dzia­
łach rachunkowych.

OBRADY KOMISJI SKARBOWO-BUDŻETOWEJ.
Warszawa. (PAT). iSenaicJka. komisja, skairboiwo-bud- 

żeiłoiwa oibraidioiwała nad -reizobtcjami. któine egłoszono 
na p.leiittin prtzy -uch wTailan.iu ibndiżetu na r.nk bieżący, 
a  .oi-.lesłam.o do- koan.iśj.i dila pnzetłlożemiia. wniosków w 
■sprawiie tych -rozioluicji. iRozolucje przyjęto.

iDysktiśję mad wnioskiem sen. iSteckiogo, dotyczącą 
izimiany uis-tarwy o- poda/tkiu mają-tk-oiwym, oiimoczoino do 
miaistępnogo po-ródizemda, ma Iktórenn premj&r i minister 
akambu lina izlożyć iwyjaśnionie w tej spmawie.
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Po m m i M i
Kraków, 80 października.

(wś.) W zeszłym tygodniu wygłosił prem jer 
G ra tek  i ekspose o sytuacji zewnętrznej i we­
w nętrznej Polski, zatrzym ując się dłużej nad spra­
wami finansowemu i gospodarczemi. Ekspose to 
jak  wiadomo, nie wywarło większego wrażenia 
w Sejmie, raczej przyjęte zostało ozięble. Uzu­
pełnieniem ekspose prem jera w zakresie polityki, 
zagranicznej miało być przemówienie min. Skrzyń­
skiego na komisji spraw zagranicznych. N iestety 
mowa Skrzyńskiego nie dała obrazu sytuacji Pol­
ski w świecie; mim. Skrzyński mówił tylko o pra­
cach ostatniego Zgromadzenia Ligi, nie wnosząc 
tu  zresztą żadnych nowych momentów poza te- 
mi, które każdy przeciętnie uważny czytelnik ga­
zet znał już z depesz. Ekspose więc min. Skrzyń­
skiego było zupełnie bezbarwne. Takie jednolite 
wrażenie uczyniło na słuchaczach; wprawdzie p ra­
sa lewicowa nie m ogła znaleźć słów pochwały dla 
wystąpienia p. Skrzyńskiego, ale stanowisko jej 
wypływało ze względów politycznych. Sam je­
dnak p. Skrzyński czuł. że mowa jego na komisji 
spraw zagranicznych nie była w ystarczająca i dla­
tego zapowiedział obszerniejsze ekspose na ple­
num  Sejmu.

Na wtorkowym  posiedzeniu p. Skrzyński z tom 
ekspose wystąpił. Ale zawiódł zupełnie. Nie poda­
jem y jego mowy, gdyż nie zawiera nic istotnego. 
P. Skrzyński omówił stosunek Polski do Niemiec, 
Czechosłowacji i Rosji. Obracał się w zakresie 
znanych powszechnie okólników." Ną,:.wyróżnienie 
zasługuje tylko to. co mówił o stosunku do Cze­
chosłowacji, i to wcale nie z powodu, żeby powie­
dział istotnie coś oitkaw ego, ale z przyczyny, że 
było to pow iedzianem ' właśnie prze?; p. Skrzyń­
skiego. Oto p. Skrzyński stwierdził potrzebę bliż­
szego. serdeczniejszego stosunku do Czechosłowa­
cji. przeciw czemu jego obóz tak  zawzięcie; do­
tychczas oponował. Ale czasy się zmieniają, pe­
wne konieczności zbyt są wielkiemu aby nie zdo­
być' solne powszechnego uznania: tak więc sto ­
sunek Polski do Czechosłowacji wchodzi ostate­
cznie na prawidłowe tory.

Poza tern p. Skrzyński nie umiał nic godnego 
uwagi powiedzieć o naszeni położeniu zagrani- 
cznem.

Ale zato wrócił do swego ulubionego tem atu: 
do narad ostatniego Zgromadzenia Ligi Narodów. 
Rzecz zadziwiająca: p. Skrzyński w patrzony jest 
w dzień zakończenia obrad zgromadzenia genew­
skiego i nie zauważa zupełnie tego wszystkiego, 
co po tym dniu w świeoie się stało i co każdy 
nowy dzień przynosi. A więc p. Skrzyński nie 
wie o tern. że Europa i świat już o debatach ge­
newskich zapomniały, że cały szereg żywotnych 
interesów absorbuje uwagę polityczną świata, in­
teresów ciągle jeszcze żywotniejszych od <1. bat. 
pacyfikacyjnych Ligi. Należy podziwiać stałość 
nastro ju  p. Skrzyńskiego, k tóry  mówiąc j  obra­
dach w Genewie, umie wydobyć z s ie b ie  zapał 
d la  ich rezultatu, ale nie świadczy to wcale o zdol­
ności jego umysłu do aiporeopowainła całej r rzniał- 
tości uin'•'! . zachodzących zdarzeń polii yczn vćh.

A tych zdarzeń już hyło rak dużo. Miąliśhiy za­
ta rg  Angłji z Turcją o .Mossul. upadek rządu .Mac 
Donalda. i u związku z tym ostatnim  faktem mo­
żliwość zaostrzenia się stosunków angielsko-so­
wieckich. dalej uznanie Sowietów przez Francję, 
wreszcie układy handlowe francusko-niemieckie, 
wywołujące już tyle nie|M)kojtt w Angłji. Czyż to 
wszystko nie interesuje p. Skrzyńskiego? A czy 
przynajm niej nie wie p. Skrzyński, że cały pro­
tokół genewski jest jkw ażnie zagrożunn '■ Prze­
cież w tym czasie ujawniło się, że Stany Zjedno­
czone go nie podpiszą, a również prawie pownem 
jest. że nie podpisze go Anglja. A wówczas jaką 
bodzie j e g o  wartość, jeśli poza zakresem zohowią- , 
zań w nim przyjętych pozostaną wymienione S ta­
ny Zjednoczone i Anglja oraz Niemcy i Rosja?

Smutnein zaiste był onegdaj widok naszego 
Sejmu podczas przemówienia p. Skrzyńskiego, 
gdy ten m inister z nieprawdziwego zdarzenia 
w czasie ważnych wypadków na całym świeoie 
nie umiał zdobyć się na nic lepszego jak na de­
m agogie zestawienia dwóch obozów światłości 
i ciemności, z których ostatni wedle oryginalnego 
porównania p. Skrzyńskiego będzie zwalczony, 
podobnie jak św. Jerzy  pokonał smoka (nawiaso­
wo zauważyć trzeba, że porównaniem tern posta­
wił p. Skrzyński w kłopotliwe położenie lewicę, 
k tó ra  nie wiedziała, co ma robić, czy wolno jej 
oklaskiw ać tak klerykalne powiedzenie). Smu­

tnym  byt widok Sejmu tembardziej, że lewa jego 
połowa ze względów party jnych  zachw ycała się 
p. Skrzyńskim, gdy ten zasłaniał rzeczywistość 
Polski na tle położenia międzynarodowego złu­
dam i genewskimi, przeciw którym  zresztą u nas 
n ik t nie występuje, bo nie widzi tego potrzeby. 
Ale każdy zato widzi, że protokół genewski nie 
ma nic wspólnego z prawdziwem zobrazowaniem 
sy tuacji zagranicznej Polski.

Pod wrażeniem takiej to niefortunnej mowy 
min. Skrzyńskiego rozpoczął Sejm rozprawę nad 
ekspose rządowem.

Pierwszy przemówił poseł Głąbiński w imieniu 
Zw. L. N. Mowa jego była spokojna, ale mocna 
tak  co do treści jak formy. Poseł Głąbiński stw ier­
dził szkodliwość polityki min. Skrzyńskiego, 
chwiejną politykę rządu jako całości, oraz ulega­
nie lewicy. W ogóle określił stosunek Zw. L. N. 
wobec rządu jako krytyczny. Następnie zabrał 
glos poseł Żuławski w imieniu P. F. S. i napadł 
na rząd w sposób bezprzykładny, mimo, że rząd 
ten coraz wyraźniej szedł lewicy na rękę. Musiało 
to  wywołać zdumienie w kolach rządowych. P. 
Grabski może spostrzegł, że na lewicy nie znaj­

dzie przyjaciół choćby za cenę największych u- 
stępstw . Tam widocznie m ają kogoś innego, ko- 
goby chcieli widzieć na fotelu premjerowskim.

Ale na refleksje tak ie  już prem jer nie miał cza­
su. Pozycja gabinetu została zachwiana. Chcąc 
wyjaśnić położenie, prem jer Grabski postawił na 
wczorajsżem posiedzeniu żądanie w yraźnego o- 
świadczemia się Sejmu wobec ra jd u  przez danie 
mu lub odmówienie wotum  ufności.

Jeśli lewica dąży do wywołania przesilenia ga­
binetowego, to trudno zdać sobie sprawę o co jej 
chodzi. Kim clrce Grabskiego zastąpić? Zdaje się, 
że me gen. Sikorskim, bo ten już utracił znaczną 
część swej popularności na lewicy. Dzisiejsze te-, 
legram y z W arszawy donoszą naw et, że „W y­
zwolenie" uchwaliło żądać jego ustąpienia ze s ta ­
nowiska ministra spraw wojskowych.

Kto wicie jest obecnie mężem opatrznościowym 
naszej lewicy? Ghyłba że nikt z jej firmowych 
przywódców? Bo ani takich lewica, po wycofaniu 
się posła T hugutta  z „W yzwolenia14 niema, ani 
też nie może liczyć na utworzenie rządu czysto 
lewicowego, w kiórym by tacy przywódcy byli mo­
żliwi.

A zatem gdzież mąż zaufania lewicy? Może jest 
nim p. Skrzyński. Gorące pochwały prasy lewico­
wej nie czynią tego przypuszczenia nieprawdo- 
) k idobn om. Z<d >aozym y !

Życie parlamentarne.

w przeciwnym razie zagroził nstychmiastowem ustąpieniem.
Warszawa. (AW). Odpowiadając na krytykę pod 

adresem Rządu ze strony zarówno prawicy jak i le-
votum zaufania.

Nad deklaracją premjera Grabskiego obraduje w
wicy premjer Grabski oświadczył, że Rząd nie stawi i tej chwili konwent senjorów. P. Grabski opuścił salę, 
się przed Izbą dopóki nie otrzyma od niej wyraźnego | a wraz z nfan cały gabinet.

»»

«

wobec Rządu.
Wairszawa. (AW.i Witos zapytamy przez dzienni-1 

kaczy o stosunek Piasta do rządu oświadczył, iż >par- 
tja .klubu zawsze sito: na sitauciwieku ściśle państwo­
wym i będzie popierać przedłożenia państwowe ko­

nieczne dla Państwa i ludu Wobec Rządu klub zaj­
muje stanowisko bardzo krytyczne, nie biorąc zań 
żadnej odpowiedzialności.

»»
Warszawa. fAW.) Związek Polskich Stiromnietw 

Ludowych wyjaśnia iiw.<|ju stanowi-ko ,ip. Rżą !u. 
Wbrew części klubu zdążającej do obalenia stałego 
Riządiu postano wrono domagać się rekonstrukcji ga­

binetu, która poza wymienianiem! mniej lub więcej 
stanowiskami obejmować ma tekę spraw wojskowych.
W akcji dotyczącej genu- ilu O borsk iego  klub nie 
liczy się z poparciem  innych stronni i ctw lewicowych.

Atak P. P. S. na ministra Darowskiego.
Warszawa. (AW.) Po wczorajszym przemówieniu 

posła Żuławskiego, -który w ostrych słowach doma­
gał się dymisji szeregu ministrów, krążące pogłoski 
o dymisji Darowskiego okazały się nieprawdziwe. Mi­
nister Dar owsik i wyrazi! jedynie obnażenie na formę 
przemówleiiiia posła Żuławskiego, którego sposób 
atakowania uważa za niesłychany i wykluczający 
jakąkolwiek pracę ministra. Na prośbę premjera Grat) 
skiego minister Darowiski wygłosi dziś na korni-ji 
pracy ekspose, w którym odpowie na zarzuty Żuław­
skiego.

OPOZYCJA PRZECIW MIN. DAROWSKIEMU.
Warszawa. 29 btn. W Sejmie dzisiaj pracują go­

rączkowo zarówno Senat jak i Izba poselska. O godz. 
4 zbiera się Senat dla wysłuchania ekspose premjera. 
O godiz. 5 ma się rozpocząć w dalszym ciągu dysku­

sja nad ekspose premjera oraz nad ekspose ministra 
Skrzyńskiego. Oczekują, iż p remi jer Grabski zabierze 
dziś glos, aby odpowiedzieć na ataki, zawarte w prze­
mówieniach posłów Gląbińskiego i Żuławskiego.

Przed południ i om pracowało dzisiaj kilkanaście ko- 
ni.Uyj -ńjmowyoh.

Na komisji ochrony pracy również minister Da- 
rowski przedłożył swoje ekspose. — Cziomkowie 
stronnictw robotniczych w teij komisji: chadecy, en- 
peerowcy i P. P. A. postanowili zająć stanowisko 
zdecydowanie opozycyjne wobec ministra Darowskie- 
go. Po dzisicj-szeni jego przemówieniu, wysunięto 
szereg pytań, po załatwieniu których nastąpi dysku­
sja nad ekspose. Oczekiwana jest na komisji demon­
stracja przeciwko ministrowi Bacowskiemu, mająca 
na celu zmusić go do ustąpienia.

Z komisu sejmowych.
Warszawa. (PAT). Wczoraj odbyło się wspólne po­

siedzenie komisji administracyjnej i wojskowej, dla 
omówienia ąprawy tajnych ogranicyj.

Przewodniczący podkomisji dla tyc-h spraw, poseł 
Kozicki, przedstawia rezultat badań, dotyczących 
sprawy „Strażnicy11 i P. P. P. i zaznaczył równocze­
śnie. że sprawa Wieczorkiewicz-Bagiński nie jest je­
szcze ostatecznie załatwiona. Wobec tego zebranie 
•postanowiło odroczyć dalsze rozprawy i sformułowa­
nie wniosków do czasu załatwienia tej sprawy.

Warszawa. (AW)i Na wozorajszem posiedzeniu ko­
misji prawniczej omawiano projekt ustawy o zmianie 
ustawy o postępowaniu karpom w hvłym zaborze rr>- 
syj.skhu. Komisja uchwaliła przejść do porządku dzień

nego nad projektem rządowym.

Z OSTATNIEJ CHWILI.

Z terenu walk w  Chinach.
POPARCIE DLA WU PEl FU.

Szanghaj. (PAT). Proklamacja mars/mika Tsa-Sd- 
Ya,na zawiadamia, że gubernatorzy wojsk Kiangsu, 
Czekiiang i Fukien postanowili popierać generała Wu- 
Pei-Fu. Proklamacja oskarża generała Fen sra o zdradę 

WALKI POD SZANGHAJKWAiNEM. ' 
Pekin. (PAT). Wojska Caang-Tso-Iina rozpoczęły 

wczoraj ogień artyłerzyek" lin linję kolejową w oko­
licy Szanghaj.kwao. Wojska Wu-Pei-Fu odpowiadają 

1 również artylerią.
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Mowa posła Głąbińskisgo w Sejmie
wygłoszo ia w dyskusji nad ekspose premjer? Grabskituo

^Telefonem).
Warszawa, 28 października.

Na wczoraj-szom posłodzeniu Sejnra po załatw: eiiiu 
•szeregu sprayE bdeżącydh aiiiitśster. spraw zagnani oz- 
myoh Skrzyński wygłosił dłuiż-ze przemówienie.

Następnie przystąpiono dio rozpraw nad exipose pone- 
mjerj i ministra Skarbu, Graih kiiego.

{Pierwszy zabrnDglos w dy-ku-ijii imieniem Kw. L. N. 
<po*»ełt Głąbiński. W .pierwszej oaęńoi siwego przemówil-e 
mia zajął się poi-..' GiąibińBki sprawą preliminarza bu­
dżetowego. ma rak .1023. Mówiła zauważył. że budżet 
aniie ma wydatków, które się wstawia w preliminarze 
.innych państw. Na-z ,b i«cj*  właściwie wynosi 
3,321.000 złotych, więc dorównywa budżetem innych 
pańsrt wr przed wojną. MpprtParojonahiyni )lv4 wzro.t 
■wydatków od 23 .pnoceflt. bo według wyka:zqw urzę­
dowych piacie urzędnicze nie wynowzą 25* -l-eoz 14 ,pro­
cent. Oo się tyczy równioiwiagi budżetu, osiągnięto ją 
dzięki oszczędnościom, które wynoszą 345 miiljonćw 
złotych, ai>e .dochody nadzwyczajne nie są zwyczaj­
nymi, których rząld ni.e jpowiniem ibyr pwlł.ifił.wwać, bo 
mogą. miedopsać. Twierdzenie mimi-tra skarbu, iterpo­
datki są u mia'. n'ż-.ze, inl-e je-t uzasadnione. bo po-' 
■trzeba wziąć .pad1 uwagę prtasuiii.dk dochladów i mająt­
ku u nas, a iw innych krajach. .Mówca twierdzi, że 
budżet nie jest zupełny i ma szereg wydatków, któ­
rych nie można dokładnie określić z powodu istnienia 
wskaźnika drażyźnianego, według którego podnosi się 
płacę urzędników. Wiemy, powiada mówca, że tc pla­
ce są skromne, ale buidżet  ̂ który ma pozycje rucho­
me, jest -niedickładoy. Proibkm tein jest- jeflnak irn-

dny, bo nie można dziś myśleć o radykalnej refor- 
mie.ytyrh .zagadnień.

(Mówiąc o sytuacji gospodarczej, .zajmuje się mów­
ca kwest ją  nieunoidziaiju, która przyczyniła się do zao­
strzenia przesilenia gospodarczego u mas, czego obja- 
wem jest pogionsze™ie naszego billansu handlowego i 
politycznego. Ostatni abjiaiw .dało się obserwować uia 
podstawie dochodów z cel.

NiepokiOłjącem jest .bezrobocie, które zwłaszcza ma 
Górnym Śląsku ma charakter polityczny. Przyczyny 
pnzi9tdkiiiiaig'Qt:po'darc.żetg'0 są śkomplikciwaue. Aby je 
n-iinnąć, potrzeba rozwinąć wytwórczość, ale i tu są 
przeszkody. Nasze fabryki <nie mają maszyn. Mówca 
zauważa dalej, że pr.zed .wojna. na ziemiach polskich 
w kacach było 5 miljairdńw, dizi-ś jeist- zmaczmie mniej, 
•bo ludność -nie m*a»za.ufa.nj* do kai-. J a k i  środek za­
radczy widzi mówca wzmocnienie praworządności, 
przyczem zauwaza? że i iSejjm irie jest be.z winy w tym 
kierunku. Dopóki wprawa reifo.:imy .rolnej nie będzie 
'załatwiona w diuchu praworządność i,, nie może być mo 
■wy o długoterminowym .kredycie rolnym.

iOo do polityki zagirainiczuiej, mówca zau waża^* że 
niema Polaka, któryby nie chciał polkajiu, ale potrze­
ba .zabezpieczenia od napaści. Idra w.iceznkgo pokoju 
nie jeftt nowa. T raktat wereateki zobov.iaziijs wszyst­
kie państwa. -które gó -podpisały, i '  odeprą napaść 
na członka Ligi. Gdyśmy iwndt p'otem byli łagrożeni 
pr.zaz ibo,l?iz.elw1iików, (niie diano mam pomocy, aie abyś­
my anogli wto.-mą bnoai sipnowadiziić, musieliśmy zrze­
kać się różnych praw . Nawiązując do Muedonal-

da ,w Genewie o decyzji w sprawie Górneg-: Śląska, 
mówca twierdzi, że whrerw urzędowym zaprzeczeniom 
słowa Macdonalda n^ wymknęlj się. Mówca kryty­
k u j  taktytkę ministra spraw zagranicznych w Gene­
wie i zauważa, że minister Skrzyński.
.powinien .był wj korzystać sposobność, by przestrzedz 
świat, że Polska nie .zrzeknie się ani piędzi ziemi na 

Górnym Śląsku i Pomo zu.
Dalej krytykuje nu iwca stanowisko ministra Skrzyń 

aUeg.o w Genewie w sprawie urnhi ersytetu ruskiego 
i w sprawie komisji mięszanej dla sprawy obywateli 
w byłym zaltoaize pruskim. 0 kwestjach tych, z laniem 
m ó w c y ,  nie powinno się by to mówić ma terenie mię­
dzynarodowym.

Dalej mówi pas. Gfąbiń-ki o uis/tawach językowych, 
o stosu-nkahh na 'kresach ;i o ostatnich zarządzenłaich 
■nządu i zauważa, że reformy rządu .na ikrekucfl ni. 
wydają mu .zbyt. isi^ezęśliiwemi. Kończąc, oświ&d 
cza mówca, że skutkiem tego, iż nie jesteśmy' zdolni 
do 1 er olidacji wewnętrznej, winę po.nosi nie sam 
rząd, ale i Sejm.

Do 'do sgosunku .Zw, L. N. do .rządu, to nie może 
on być diodiatni. OdipowLadziialn.ości nie możemy (po 
otosiić, ponieważ jednak nie -inożemy utworzyć rządu 
parlamentarnego, a me chcemy icłuaa-iu, zajm u jem y  
wobec tnego rządu stanowisko wyczeku jące.

DALSZA DYSKUSJA.
iNa.Męipnie imieniem P1D8. przennawiał poseł żuław­

ski, 'który domagał s.ię T.oaw.ią;zania Sejmu i oświad­
czył, że stironnicitwio jego (pozośtaiuie na stanowisku 
opozycyjnem •wobec iriządu.

Na tern rozprawy odroiczoaio. Następne .posiedzenie 
juitro. Na porządku idisieninym dalsize irozprawy nad 
'ex,pois'e p.remjera.

ADAM GRZYMAŁA-S1&DLECKI.

Henryk Sienkiewicz.
3)

•Ale gldy go ,feię jiapow.rót wnairc* w gorejącą 
■lawę świiiettlnydi, oszałamiających ®ja.wń-k, waniłe isię 
■on iziaowu .oeliową cizą,.l!ką obnarzu, iktórj' niie może dla 
nas inaczej pirize.niaiw lać, jak tylko iwidoimy wyjbui"i, 
betzw! odnej cboLlby, w'ołi (Boiialków tirwainia w 'palykiisj 
ifonniie, jako dieipojęty, metafizyczny może już sekret, 
któremu milia.no: niapiożytość narodio.wej dmsizy.

iNiietyJlko iza przó-izłość, za ulkaza.iiiie' Rzeiczypot-po- 
iitej, wieku il7-g.o, iwdzięczsią była Dolska Sienlkieiwi­
eżowi, Wdzięczna była i .za to, iczemi ,.Trylogja“ się 
stała idlla .fieraźmlBlzościi ówozetnoj. PoJsika pllawiła silę 
wówczatf w’ bólu po przegranej w .1863 r.oiku, pnze- 
cbolziła ipdkutę. Szabla polska, ta  .wydłużona ręika 
Polaka, iz którą się każdy z nais irodizi. w awfij 'diuisizy, 
szabla ta  przyoblekła «ię w Ikiir wiimoiwaijczyni. Roizn- 
miian.0 r-ozumem, że .cizyn poiwts.taiwa 1863 by.l lelkikio- 
myślniością sam w sobie, izgubą w .skutikacłi, rozumiia- 
no to rozumiem ii: bito się w piiieirsi, iale serce, ten aiiu- 
sforny jełdynaik uatizyoh .dłul-iz, serlce łalkinęło jakiegoś 
uisiprawiiedMwieniia, ■robaibililtaicji, psychologicznego u- 
niięwiinm'i.enia. „Tryłogja11 ispełnrała ak t tego. uiniewin- 
miiieniiia. iSzabla ipołtka, szabla Skrzetiisikkh, W,ol!ody- 
jowLkóm. zajaśniała w „Try!!logjiu takim triumfalnym 
blaskii«m, ta.ką glorję na.d sobą moato cizyła, że stała 
się na nowo. symbołenn i klejnotem. lZnoizumia.no i po- 
ci-efeizanjo się, iiż kirew to  Skuzertiuifidi&h, krew. Wołody­
jowskich, jako pnzymois wewnętrzny, pęd,ziila powstań 
ców .1863 r. ku azyn.om oirężnym.

Alle nie .za sam bailwam .dła tera.źn.iejs.zośtó' jak i niie 
iza rehiaibilitowaną tylko przeszłość zaipałała Poł.ika 
uwielbien.km idła SieirJlcieiwiiicsa. Otoczyła go Polska 
umntdn WdizięclziwBh, iwznuisizonycih isenc 'za odizyskaną 
iw sobie pr.zys.złość. ..Trylogja“ ge-n j uszom pisarskim 
i najgłętjisizicm, .zaprzyoiężoiniem jakby prześW.iadcze- 
niem móiwiiła. cizyitelnitowi, 'że d usza.,narodu w talkiich, 
odmętach potoioów umiejąca ocalić .Ojczyznę, — że 
itaka diusiza pnzettrwa i najgorsze .i najdłuższe choćby 
zło. Karoli Gustaw zapanował był nad Polską niemal 
oałą, praiwowfcty król musiał uichoidzić iza granicę Pol­
ski — a jednak Karol Gustaw po roiku miuHał ustą­
pić, prawowity (król wrócił do Ojczyzny na .tron.. I ro- 
aumSała duaza. polaka, że jej ówcześni, że ói trzej za­
borcy, cd trzej gnębrciele — .to też tylko chwilowi 
'Karoloiwiie Guistawowie: przyjdizie i na nich czasi, u- 
eitąpią, a iz aa giranic wygnania- powróci prawowity 
Majestat: duch na'rod.u: powróć' i weźmii polską fco- 
iranę na swe polskie skronie. Py.teby tyllko duch pol­
ski m ęp ią ł i  pracował perącą Ózarueokich i Kordec­
kich, 'byłe wierzył i  uh midizał się dla Ojozyziriy. .Sien­
kiewicza „Trjlogja” budizlda w nas (Wiarę w to, oo 
istotnie dziś .s.t.ało się ciałem.

Głdyby na teim zakończyć tinzelba było poozett ea- 
isiług^Heinryka Sieukiewiicza, gdyby nie więcej nie mo­
żna było (dodać do jego .znaczenia w hDtoirji .ducha 
poi-kiego, .to- i itak byłoby .wii-ele. W godizine. śmierci- 
spoglądać Iby m-ógl, on, hetman poL-lkiego piśmieuini- 
!ct.wa, z pełncnumaidości i  słusizn.ęj durny upewni-eniean, 
■iż dizudo 'jtgo 'zostaniie w hf-touji n-ietylk-o literatu-ry, 
ale i -narodu.- S't|wonzyl ê .ioikę, wsitrząsuął narodem, 
jak nikt z jego pcpn^cdini.kćiW po- piórze, wszedł w 
serca -rodaków.

Ale na ty m doc-otku .mie kończą się jesizcze zasługi' 
.Sienkiewfioza. To .w izyi.-it.ko, o -cizem móiwllliśmy, to 
d.ofpiero jakby oiewzriil-izouy fun.danMn.t, na kt-óryan 
wznas-i się pomnik literacki i- obywatelt-ki.

J-cd.ią 'z kirawędKli tiago mOmimientu .będ-ziie oczy- 
w.iiścid;!iiiezwytc(za|jna wartość art-yist-yczna pisarza. Gzy 
-o niej mam móiwiłe? Czyż pc.wla.rizać po .ra.z sót.ny i 
tys-iączny t-o, co- napisano i pow-ieidizian-o, niielty.lka 
w natszym języku, ale iwe wisizyistki.ch mowach .cyiWi- 
11-iiza'cji ludzki® od ertiairej francnrizcizyzny po-oząiwNzy, 
na- japoń-.kim języlku i hiiitnddinkim skończywszy? Ozyż 
trzeba -jeszcze .raz sobie powiedzieć, że mamy w na- 
rodizi-e genja-lnego powli.eściioipisair.za? O niezbitych ak­
sjomatach nile mówli. się. Dnelpą .ziakcipano w kamf.eń 
■węgielny nawaej ślwiadomośd. .W.ięc .zamti-aist ap.ologj.L— 
kilika zdań, które może w-ika-żą .-ikalę i. umlejscoiwlią 
.Sienkiewicza na terenie pohikiego- słowa pijanego.

Po.za talentem .pc.w;:eśioiop:ii'a.rs.k[m, ..poza czarem je­
go beletrystyki], co w największej mierze un.ieśmier- 
telniL Slen.kiiewkiza? (NljęwątpliiWie język jego pism. 
Niiciośoigła, dorodna, jak la.n złotej pseeni.cy, p o  -1- 
s z c z y z n a. Wiszyist.M.e iw.ieki na.;izej kultury pmze>- 
glądają się w tera jego- niiepoikałan.em słowiu.iiet.wie i 
.w źiódila.no-p.rizujirtzytstej, łatwej, (wdzięcznej jego -.kła- 
idn.i. Gdyby iz g-rolbu w-s,tać moigli rówieśnicy Kadłubka, 
t-o oczywiście, wlduChaw-izy się .cLdbrze w natnze roz- 
m.owyr, izrozumiiirlifoy nasu Nće w'.sizytstik-o, co naszym 
językiem mówimy, (Chlwydlifoy .i pojęli, ale istotę na­
szych Tozauiów mogLiby (zrozumieć. Z kimby jednak 
chcieli mówić? iZ kim, wiedlzialiiby, że isiię porozumieją, 
dogadają i n azgadają .wśród nais. — to jednak z diw-o- 
.ma- priżWSwfflyisnraem liuidżmi w Polisoe naszego' «wbu- 
feCia- z chłopem pnltkim .i Siemfci-etwŁozem. GMop pol­
ski docłw wał całe nfetk.nięte ty orzyiwo, iz któneizio i 
ich, dawnych Potoków, mowa powstawała. Sienkie­
wicz wprost, iz tego. najs.zcizeiBze.go leehitekięgo two­
rzywa i nijrz c.zego innego-, wyprowadził swoją w-pa- 
niałą, naturalną, zdobną .swoim wnętrzem — mowę. 
Jest już dlziełeim sztuki ta'mowa, 'j#tt jkklhy spełnie­
niem tęsknot owego Jana z ,< 'zaruotosu, njea polskae- 
go językowego czairu. a jest -równoczeiśnie- samarod- 
miem .dirzewem, którego korzonie tklwtlą tak  w każKłej 
dźisii-ejsizej chałupie, jak <i w darze mówienia wBzyst- 
fcich m'nrionydh aknei ów od .jBogaro lzlcy“ począw­
szy.

Język Sienkiewicza izap>iisiae się w hfcrtory literatu­

ry nietylko jednak tą .zachówawczą cnotą uchronieuiia 
i udoskonalenia wlsizyt-r.kkh językowych polskich Itra- 
dycyj. Sienkieiwl.ciz przejdzie .do hiistoirji słowa, jalko 
twórca najświetaiiejsizej prozy w całej aż cLo nas lite- 
'ra-nurize ipokkiej.

.Dzieje naszego isłowa ta.k eię układiały, że zawsze 
w niej poeizjia miała pnzewagę nad prozą. Poezją być 
mustiała naBza pieśń l>ojowa. poezją kra.s.omówis.tiwio 
amlbon, a te diwle itireści: Bóg i rnioicz, wypełniały 
przez długie 'Stulecia natchnienie 4iilt.erat.airy polskiej. 
Proza kryta się -w -c-etoah ktasztouiych. gdzie epiis(y- 
iwia.no kroniki, s.lużyta jako  ksżta.łt sita tutom prawo­
dawczym, a i tu  wstępnie wyipówłediz.eiuiia się zait.ną- 
icały o. poetycką ozaicję. P-nz-yiszedl iKocł>anows.ki, pud- 
idźwdignąlł z ziemi i ffiezziaim moiwę ojczystą i znowu 
iprzetępij ją w miiowę wdązaną. Proza po nóin wystę­
puje jako .pulbliiicystyka i nauka — literatura piękna 
pozostaje niemal wyłącznie poezją. Nie zmienia •jego 
s-tamu rzeczy odroidzenie Stańiijławowiskie, ani’ czasy 
Księstwa Wairi-izaiwB,kiego. Gdy czytamy dziś paragra­
fy prizeświietniej Konstyltucjl iz dnia 3 maja 1791 noku, 
to i tu w akcie praiwmo-państwowym, dostrzegamy 
przecie ten .uroczysty, jakby ima ołtarz ofiarowany, 
tom, który proza po.kka .wzięła, z mowy wiązanej. 
I  to opanowanie języka przez po-eizję jest tak już u- 
eta wowe, że gdy za dni TOanantyizmu pojawia s-ię pro­
za- — jakże wspaniała —‘ tych samych trzech. kltó‘zy 
i poezji, jak t.r.zy w.lo-ńca śwfacą, .g.Jy pojawia idę pro­
za .Mickiewicza, a zwłaszcza iSlowaokieigo i Krasiń­
skiego. to- pr-o-za :ta .przedeiwisizystlkiem ijewt poezją, ma 
wisizyistlkie ambicje i w-zysted niiemall- cza.r w-iensiza. Na­
wet .proza krytyków' (IMochńaćki, Ktoeizko) jest pod­
niosła, obrazami- i dźwti-ękiem wypowiadająca katego- 
rje pojęć ‘i sądów, jest ona krasomówstwiem. Obok 
nich w całej przeidisiienkiowfozOiW-kiej literaturze 19-go 
.wieku proza jeśłii jest prawdziwą ;pro.zą. to jest aż 
nadit^ już .prozaiiceną; jei-t, mówieniem bez fcumsZtiu 
artystycznego. I dopiero on — zraiziu Liitwois, później 
śuiż po. odisłoiniięciu przyłbicy — Henryk Sienkiewicz, 
odzywa isię jako nareszcie doskonały klasyk pok-kLej 
prozy.

Jego istyl zachowuje w-zystkie- warunki pnostot-y, 
•calłą dbałość o- zostawienie w .zdaniu tego tytKO, co 
jest nd iezbęid ine  dla ujawnienia myśli, całą po­
wściągliwość wobec zewnętrznej ornamentyki; słowem 
to, co jesit fundamentem dobrej prozy.

Wyzbyta egzaltacji, a przecie nie zimna, sarma­
ckiej tężyzny pełna, a  nawiskróś wykwintna, w każ- 
idem izdarru zbutowana, jak greaki -«łup, logiczna, A 
pełna proza Sienkiewicza — dlo ibodzi do takiej pre­
cyzji, do takiej ważkości, a lotności -równocześnie, że 
ozaisem zdaje się, iż ten styl, ta  męwa obala mi-cfcie- 
iw TzowBką formułę fatalizmu językowego, wedfluig któ 
rej „iezyik .głosowi, a glos myślom kłam'e ‘.

{C. cL' n.). .iJ
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Kuplectwo polskie.
Jak zdobyć powodzenie w kupiectwie?

Zalety i najbardziej skuteczny kierunek usiłowań.
(Opracował Ludwik Aksman, kupiec i przemysłowiec, Radca Kongregacji kupieckiej w Krakowie).

KUPIEC MUSI POSIADAĆ :
I) Do-komate izidroWie, nikt 'bez niego m-ie może mieć 

powodzenia.
■2) Odwagę i posłani owionie do zwalczania wszyst­

kich przeszkód.
3) Musi ibyć 'zupełnie oddany swojemu zawodowi.
4) Musi wierzyć w swoje zdolności!
ó) Musi .wierzyć w isiwoją firmę.
6) Mnisi zmąć swój towar, alby -ma wszystkie ipytiac 

Jiia. dotyczące tegoż, umieć odpowiedzieć.
7) Ponieważ on jest. łącznikiem między producen­

tem a klijentom, musi ibyć lojalnym względem oboj­
ga.

8i Kupiec, który pragnie pracować z powod-zeniem 
— .musi dobrze znać .na,turę hulaką.

i)) Musi być dowcipnym.
tl0) Musi być dobrym s-1'm-hac.zom, jak również i do­

brym m ówcą.
II) Mir-i wiedzieć, kiedy i interes załatwiony i nie 

stać się za bardzo poufałym., gdyż poufałość wzbudza 
pogardę.

12) .Nigdy -nie powinien ziwale-zać swego konkuren­
ta.. tyik-o jego ignorować.

•13) M-uki iscibie iiipnzyi‘.,C'm.nić. że sprzedawać i usłu­
żyć — jest 'jedno L to samo.

14) Prawdziwy kupiec jest umysłowo ruchliwy, wra 
■żiliwy i pro łuktywny.

15) On jiigdy mie przeciwdziała, leciz harmonizuje 
się ze swoimi kolegami.

■16) On nigdy nie bie-nze towaru, który jemu nic 
odpowiada.

1 7) Kupiec, który ima żywą .naturę, ma zawsze du­
żo projektów, które chce zrealizować w sposób p ra­
wy.

18) Idzie naprzód z czasem, czytając ni etylino co­
dzienną prasę, ale w iizcizagólmości gazety kupieckie-.

19) Je^t cptynńs-tą i umie trzymać się na .pozytyw­
niej stronie żyda.

-20) Musi umieć oeąidzić. czy kupujący chce i  -ozy 
może zapłacić.

21) Musi być taktownym i 'dyplomatycznym.
22) Musi chętnie podzielić się doświadczeniom k-u- 

pic-okiem i swoimi zapatrywaniami. ze swoimi kolega- 
*mi — kupcami.

23) Mu<i być -staranny w swoim ubiorze.
24) Musi żyć nie nad stan i liczyć się oszczędzać.
25) Musi -również uważać na. 'ton. jakim przemawia, 

jak i też ma słowa, które wymawia.
26) Musi być słownym -z s-wo-i-cłi zobowiązaniach.
27) Mnisi ćwiczyć isię w cierpliwości i -panowaniu 

nad sobą.
28) Mujs-i pozostawić dobre wrażenie, chociażby nie 

sprzedał.
29) iM-u-si być naturalnym.
30) Nie może mieć :]>owodzenia, jeżeli nie jest. s-zoze 

rym i uczciwym.

Odkrycia 1 mynalaihl.
Co zapowiada wielki wynalazca Marconi?

.Ubiegłego tygodnia wie-llki wynalazca Marconi ba- 
wił w Atenach, dokąd przybył na -swyirn jachcie ..Ele­
ktra" w ciągu podróży, po,Uiza.> której ey.y-nił doświad 
czemia nad ulepszeniami w dziedzinie telegrafu bez 
drutu.

Marconi .oświadczył greckim dziennikarzom, między 
iiirnemi, że udało mu się wynaJezietnfje sposobu do bez­
pośredniego porozumiewania się dwóch jakichkolwiek 
punlkitow na kuli rzi.emsikiuj m  pomocą telegrafu bez 
-drutu. a ito .bez używania stacyj pośrednich.

Następnie miał odkryć sposób absolutnej izolacji 
tych wiadciniośc-i, -przesyłanych tel-eg.rafem bez drutu,

których tajemni,ca. wobec osób postronnych ma być 
utrzymaną. Ulepszenia te pociągną >z-a sobą znaczne 
zwiększenie szybkości przesłanych wiadomości, co 
iznów spowoduje obniżenie do jednej dwudziestej o- 
beonie pobieranych opłat za depesze na li-njach tele­
grafu ibez dirutu.

\Wreszcie 'zapowiedział Ma.reonii, że

niebawem już świat zostanie zdumiony nowymi, 
nadzwyczajnymi wynalazkami naukowymi.

Jakiego jednak ro-dzaju -będą owe wynalazki, Mar­
coni ciekawym .dzSonnikanzom nie .wyjaśnił.

Straszny nowy gaz trujący.
•Dzienniki amerykańskie ido noszą, że w laborator-j-um 

..Standard Oil Contip. w Elisabet, w idtanic Ne.w Jer­
sey
odkryto nowy gaz o niezwykle szkodbwem działaniu 

na organizm ludzku
Odkrycia dokonano przypadkowo w czasie Ck^pe- | bezpiecznie.

rym-ewtów na-d potepsizan.iem spirytusu. Dwaj robotni­
cy, którzy .Wdychali ten g-aiz, doznali obłąkania, trzej
inni zmarli po dłuższych, slbrasznyeh cieqpieniaioh. 

•pnzyczem n,a tydzień przed śmiercią mieli h-aliucyna- 
cje. Tak-że ki-lfcu iininycih robotników zachorowało nie-

Pamiątki po wielkich Polakach.
OBLĘGOREK W OPŁAKANYM STANIE.

„Słowo Radomskie" donosi że Obłęgorek, dar na­
rodowy idiLa Sienkiewicza, 'znajduje się obecnie w sta- 

■ rie  bardzo opłakanym. Dach na pałacu obieg-orskim 
zacieka, amury zewnęltTizne popękały i utworzyły się 
szczeliny na dwa palce • .szerokie. (Wewnątrz pleśń i 
grzyb, łarz-ienka zuipelnie się izawal-iła. Grupy rycerzy, 
umiesizcizone na, frontonie pałacyku, rozsypały ssę w 
gruzy. T. ziw. -majątek. 1j. ziemia,, należąca dto jtailiacy- 
ku, nie. twyitwamcm -na utuzyinaiue (pałacyku w .po­
rządku.

Jak Rząd wałczy z drożyzna?
WYKLUCZENIE SPEKULANTÓW OD HANDLU 

ZBOŻEM.
Warszawa. (AW). Komitet ekonomiczny ma ostat- 

niemi posiedzeniu .postanowił -przyjąć za zasadę, aby 
przyszła organizacja, która obejmie tworzenie zapa­
sów zboża, oparta była ma samorządzie przy współu­
dziale organizacji spożywców i producentów.

Polskie szkolnictwo,
WIZYTACJA SZKÓL NA KRESACH.

Pod.sektotin.nz stanu nnini-sterlswa. wyznań religij­
nych i oświecenia publicznego' ip. Tadie-us-z Lópusizań- 
ski odbył 10-dniową podróż wizytacyjną ,w towarzy­
stwie naczolnika wyd.zia.lu Mzko.lnlet-wia ponw.ze-cliin.ego 
w ministerstwie W. R. i O. iP. dna- Rottera. kuratora 
okręgu eizikojnego .białost-odkii-ego Pytlakjowskiie-go o- 
raz wizytatora okręgowego szkół powszechnych Rizę- 
dowskiego. Celem wizytacji były szkoły powszechne, 
zwłaśzcza wiejskie w powiatach bielskim, wolkoiwys- 
kim i grodzieńskim okręgiu --zkol-nągo białostockiego. 
-Przy sposobności zostały zwiedzone szkoły średnie i 
seminarja nauczycielskie w Grodnie i Wolkowyslku.

JUDAICA.
DAŁ SIĘ OBRZEZAĆ.

Z Warszawy donoszą, że artysta malarz Eustachy 
Mielniczuk, rodem z Kijowa, poddał się obrządkowi 
fWaęjścia na judaizm. Neofita po. kilkudniowej kmra- 
cji zamierza ożenić się iz córką jednego z bogattych 
kupców żydiow-skich w Warszawie.

Drzed mieaakauiem rabi.ua, który dokonywał obr.zą- 
dktu, ireJbrał sdę oCIbrzymii tłum żydćrw-

T E A T B A U A .
SKANDALICZNA GOSPODARKA FUNDUSZAMI 

ODBUDOWY TEATRU NARODOWEGO 
W WARSZAWIE.

Zmarnowano wielkie sumy, utworzone z datków 
puihlicznych.

'Sprawozdanie racbumkoiwe. z -kosztów odbudowy 
'Teatru Narodowego w Wiaroziawie zawiera jedną po­
zycję, która wprawia, w zdumiem-ie. Jest -mią pozycja 
daltlkiów ipuhfiiiic.znych, o ikitóryoh -spraiwozldanie mówi, 
że w -przeciągu lat czterech dały one sumę 28 złotych 
80 groszy. Jest (powtoechniie wiaidoanem, że ma Tealtr 
Narodowy wpłynęły o*d różmyeh banków i instytu-aji 
sumy bóz (poiTÓwm-ania, m^żsize od kwo.ty 28 zło-tych 
"80 groszy!

Co się stało z tymi pieniędzmi ?^Magą być tylko- 
diwie odfpowiedzi: ALbo iusitytucje, ogłaeizająoe o 
swych datkiaieh, subskrybo wały tylko, -ofiajroiwiam-e (przetz 
s-ielbie sumy, albo też 'Komitet stracił ogromne sumy, 
płynące iz datków I ofiar, wskutek nieliczenia się z 
-dewaluacją. Tak, czy inaczej opmja publiczna nie 
może być zaspokojona sprawo.zida.niem ra-ch-unko-wem 
i ma pełne prawo żądać odpowiedzi, w jaki sposób, 
z  czyjej winy i na jakiej drodze zmarnowano i zlekce­
ważono publiczne pieniądze.

Polska sztuka zdobnicza.
IPOLSKI PRZEMYŚL LUDOWA I ARTYSTYCZNY 

A RYNKI ZBYTU ZAGRANICĄ.
Z Dyrekcji m. (Muzeum RnzemysłowegiO w 

Krakowie otrzymujemy następującą odezwę:
'W oebatnn-ch czasach napływają dość liczne zgłoszę 

tria firm i instytucyj -zagranicznych, celem nawiązania 
stosunków handlowych z wytwórniami w dziele prze­
mysłu artystycznego i hwtowego. (Na odnośne napy­
tanie żadna placówka pofe-kla ma obczyźnie nie ma 
możności udzielenia jakichkolwiek informacji, ponie- 
wwż iw kraju brak zupełny spisu pracowni o charak­
terze drobnego i  domowego areemwsłu. Wiemy jednak,

że prawie w każdym domu czyinfie były do -niedaw-na 
warsztaty,- rozsiane dość łiezn-ie we wszystkich mia­
stach i miasteczka,oh, a mie-iumiej także po wsiach, 
gdzie Jud -wyrabia preedinioty, które mogłyby -zna- 
Jeźe Łatwy -pokup w kraju i -zagranicą. W chwili, obe­
cnego' izastojii w -handlu i ijłrz-emyiM-e, najbardziej za­
grożony jest przemysł drobny, który w "warunka-nti 
powojennych niepomi-enni-e wię rozwinął w s-tosunku 
do -zaipo-trzebowań. w kraju.

Jeśli więc -grozi nam -ograniczenie -produkcji i- upa­
dek drobnego pnzemys-bu, tem-ba.rdzsej powinniśmy 

szukać odpowiedniego rynku zbytu. W tym celu M. 
Muzeum Przemystow-e w Krakowie pragnie nawiązać 
stosunki z przedstawicielami polskimi -zagranicą, da­
jąc im potrzebne dane dla zorjentawania sfer handlo­
wych o naszym przemyśle wogóle, a  o drobnych wy­
twórniach w szczególności. iNa pierw-szy pian wysuwa 
się konieczność sporządzenia spisu pracowni i dlatego 
współdziałanie sfer interesowanych^ jak rówinież tych 
rwszys-tikich, którym rozwój przemysłu nie jest obojęt­
ny, -może w 'znacznej mierze ułatwić pracę, która tw>- 
bec bierności -społeczeństwa ii- braku izroziuimńeniia te­
go rodzaju .potrzeb nie będzie łatwą; -głównie zwraca­
my się o pomoc w tej sprawie do nauczycielstwa, a 
również do instytucyj społecznych i kulturalnych, u- 
rzędów gminnych itp.

Nadcmieniiamy ipnzytcan, że M. iMuzeum Przemysłowe 
w Krakowie rozporządza własnym organem -pod; ty­

tułem „Przemysł, Rzemiosło, Sztuka" i  ma możność 
umieszczania opisów pracowni, podawanie >w dziale 
ilustracyjnym -zdjęć z wyrobów, jednem słowem mo­
że poświęcić swe ła-my dla przyszłości i rozwoju -prze­
mysłu artystycznego ii ludoiwego wogóle., a także i dla 
poszozogóJnydh wyitwórioi. Prosimy więc o nadsyłanie 
-wszelkiego rodzaju materjału dla czasopisma „Prze­
myśl, Rzemiosło, Sztuka", a w pierwszym rzędzie 
krótkich urformacyj zawierających: imię i nazwisko 
właściciela, nazwę f-immy, dlokladny adres, rodzaj pro­
dukcji. ilość warsztatów i- ipnacowiniików, oraz rok za­
łożenia pracowni.

Rzeczy ciekawe,
DZIENNIKI FRANCUSKIE ZDROŻAŁY.

Na (zgromadzaniu rwydia,wiców dzienników paryskich 
i prowincjonalnych, jakie odbyło się ubiegłego tygo­
dnia w Paryżiu. postanowiono podnieść iz dniem 1 li­
stopada br. cenę pojedynczego egezmplarza z 15 na 20 
centymów i  to 83 głosami przeciw 29 i 7 watrzyma- 
niom eię od głosowania.

Opimja publiczna we Francji przyjęła fakt ten zdro­
żenia dzienników z dfużem .zaniepokojeniem, upatru­
jąc w nim ibarózo niemiły i wiele zapowiadający oib- 
jaiw wiz-raetającej szybko we Francji ogólnej droży-i 
zny.
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KRONIKA.
r  H N i r U A I  TKATKU MIEJSKIKQO

C7.warr.ek: „Romana zeszytowy'.
Piaiek: „Dziady"
Sobota popoł.: „Młynarz i jego córka" — wieczorem: 

„Dziady".
REPERTUAR OPERETKI „NOWOŚCI"

Czwartek: „Pajacyk".
Piątek: „Pajacyk".
Sobota popo-t.: ,,Dzidzi" — wieczorem: .„Pajacyk".

:* < CEPERTUAR teatru bagatela .
Czwartek: „Ten. który zabił".
Piątek: „Ten. który zabił".
Sobota popoł.: „Ostatnia miłostka-1 Jolanty" — wieczo- 

.rem : „Ten, który zabił".
REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH. 

Promień: „Niewolnica miłości", w rolach głównych Wę- 
g r z m  Sniosarska i Malicka 

Reduta: „Od mężczyzny do mężczyzny"; dramat eroty­
czny v ad,program koraedja.

Sztuka; „On" (Harold Lloyd), sensacyjna komedja w 12 
aktach.

Uciecha: Napiętnowana"; wspaniały monumentalny 
dramat z Połą Negri.

Wanda: „Cienie Paryża", dramat erotyczno-salonowY 
w 7 aktach i Tartri wschodnie we Lwowie.

Warszawa: „Dziewczę z karuzeli". Wielki film 10 akto­
wy ze stosunków wiedeńskich.

Zachęta; Joe Deebs „Dama zawjalowana", dramat sen 
*acvjny.

SPRAWA UZGODNIENIA REGULAMINU OBRAD RA­
DY PRZYBOCZNEJ. Jak  donosiliśmy, dnia- 10 listopada 
br. zbierze się na posiedzenie Rada przyboczna komisa ­
rza. rządu na m. Kraków celem ostatecznego- uchwalenia 
regulaminu obrad. Artykuł 3 w sprawie kompetencji Ra­
dy. dotąd iiłeuzgodntony. będzie zależnie or.l uchwały 
większości Rady posiadał brzmienie: „kaoifeare rzą.d-u p. 
o. prezydenta miasta, lub jeden z jego zastępców, Oizna- 
cz4t. które spraw y przedstawione być rnti.ją do rozpatrzę 
ula Radzie przybocznej", albofeż: „komisarz rządu iobo- 
wązany jest przed wydaniem w myśl statu-u m. Krako­
wa ostatecznej decyzji w zastęiwbwfe Rady1 -miasta zasię­
gnąć w każdej poszczególnej sprawie opiliji Rady przy­
bocznej1'. Poza tętni dwiema ailtcrnat.ywva.mii pojawił się 
do artykułu 3 wniosek kompromisowy, wyrażający życze­
nie, by komisarz rządu w pewnych czynnościach, przewi 
dzianych statutem, zasięgał opinji Rady przyltjbc-ztiej. 

DEKORACJA UCZESTNIKÓW OSWOBODZENIA KRA­
KOWA Z POD ZABORU AUSTRJACKIEGO. Jak  się do 
wiadujemy. w czasie piątkowego obchodu szóstej roczni 
cy oswobodzenia Krakowa z pod załioni austriackiego od 
będizie się przed odwa.obem w Rynku głównym uroczysta, 
dekoracja czy >ych uczestników przewrotu z roku 1018 
srebrne mi krzyżami pamiątkowemi. Dekoracji dokona ko- 

'  mńsarz rzą/lu na m. Kraków dir Wn.wrausch. Odznaczo­
nych zostanie około 40 osób. Krzyże mają w środku Orła 
Białego, u górv kćraoę. na dole herb Krakowa, 

ZAPROSZENIA NA ODSŁONIĘCIE POMNIKA POLE­
GŁYCH 6 LISTOPADA UB. R. OFICERÓW I ŻOŁNIE­
RZY. Jak  sie dowiadujemy, prezydijum komitetu budowy 
pomnika poległych w dniu 6 listopada itb. r. oficerów : 
żołnierzy zwróciło się wczoraj do Parna Prezydenta Rze­
czypospolitej Polski z prośbą o wzięcie udziału w  u,ro- 
ozvs't*m nabożeństwie żailobnem w ko,ściele N. M. P. w 
dni,u (i listopada hr, o godz. 10 ramo ora,z w uroczystości 
odsłonięcia ma cmentarzu rakowickim pomnika poległych 
oficerów i żołnierzy. Podobne zaproszenia wysłano do 
prez-esu min. Grabskiego, marszałków: Sejmu i_ Senatu, 
ministrów: Hubnera. śikoirsk.iego, oraz generałów; Sze­
ptyckiego i Rozwadowskiego. Równocześnie komitet zw.ró 
cii sńę do dyrekcyi gimnazjów krak. o wzięcie udziału 
młodzieży w1 mani,festac,wh żałobnych.

OŚWIETLANIE DOMÓW LAMPAMI ELEKTRYCZNE- 
Ml NA ZEWNĄTRZ. Na ostatnie ni posiedzeniu m agistra­
tu krak. uchwalono wnioski wydziału policyjno-budowla- 
negn co do oświetlenia raoeneigo domów, położony cli na 
obszarze m. Krako-witf Każdy dom m a być zaopatrzony 
w lamp; .elektryczną) o- sile 50 świec, służącą do należy 
tego oświetlenia liczby domu, ulścy, ora® wejścia dio sieni. 
Latarni dostarczy oraz. p.rz,etpirowia;d;zi instalacje bezpłatni1 
elektrownia miejska. Właściciele- realności będą obowią 
zanii ponosić koszta koinsumncjl prądu oraz. utrzym ania la­
tarni w należytym stanie. Latarnie świecić się mają od 
zmroku aż do rana dnia naictępnegoi Dozór nad świece­
niem i tr.łsz.eniem światła należy do właściciela, względ-nie 
administratora realności, k tóry ma. wydać wl.pn-wiedme 
zarządzenia dozorcy domu. W domach, w których niema 
instalacji elektrycznej, urzą.dz.ome mają być latarnie naf­
towe.

NOWY WIZYTATOR SZKÓŁ ŚREDNICH. Milnuistetr W. 
R. i O P rozporządizeiniem <i. dnia 18 października br. 
powierzy! p. Jakóbowi Zachenuskiemu, dyrektorowi pań 

■ gtwowego gimnazjum w Noiwym Targu obowiązki woay- 
fetoira szkół śrdnich togólno-ikształcących w okręgu szkol­
nym krakowskim od dtnia 1 listopada br.

ODŁOŻONE LOSOWANIE OBLJGACYJ PÓŻYCZK1 
GMINY M. KRAKOWA. Na miOiCy par. 42 ust. 2 rozpo­
rządzenia prezydenta Rzeczypospolitej z 14 ma,ja 1924 r., 
Dz. U. P. Nr. 42, poz. 441, wstrzymane zostało losowanie 
4 proc. obligacyj pożyczki gminy m. Krakowa z r. 1909. 
wskutek c-zego przypadające w dniu 2 Listopada, br. 31-sz.e 
losowanie tveh obli-gaccj nie odlbędizde się.

REKLAMY NA NIEWŁAŚCIWEM MIEJSCU. Na 
skrzynkach pocztowych znajduje się na tle caenwionetn 
państwowy Orzeł Biały, jako symbol Rzeczypospolitej. Od 
pewnego czasu zaczęły się pojawiać na daszkach skrzy­
nek reklamowe ogłoszenia kupieckie. Publiczność twier­
dzi całkiem słusznie, że. podobnie, utniieszczoine reklamy 
ubliża ią godności państwa.

W SPRAWIE OTWIERANIA SKLEPÓW. Rozporzą­
dzeniem z sierpnia br. unormował magistrat ostatecznie 
czas otwierania sklepów od godz. 9 ,ra,no do 7 wieczór. 
Tymczasem wielu kupców nie stosując, się w tym wżglę-

Propaganda amerykańskiego Tow. biblijnego
Wedle doniesień dzienników amerykańskich Biblia 

pozostała nadal książką najwięcej kupowaną w Sta­
nach Zjednoczonych, d,o czego przyczynia się ener­
gicznie i umiejętnie prowadzona propaganda amery- 
kańsklęgo Towarzystwa ibiblljnego, działającego ró­
wnorzędnie z podobnetm Towarzystwem londyńskiem. 
Miarę jego działalności daje fakt, że w samych cylko 
Chinach rozdało ono i sprzedało 2 i pół milijo ia e- 
gzemplairzy Biblji w roku 1923, że 7 miljonów egizem- 
platizy Biblji wydrukowanych w  roku ubiegłym przez 
filję tego Towarzystwu w Stanie Massachusetts, po­
łowa rozeisizła się na Wschodzie. Ogółem

dwie do ustawy, otwiera po dawnemu o 8, zamyka zaś 
„swe s/klepy o godz. 6.

Pomijając okoliczność, że czas od 8 dio ,6-tej nigdzie 
w Polsc-e -liiie jest przy.ie-t- a- to nawet w małych miaste­
czkach ii ż.e nadaje to miastu dziwny charakter, zwłaszcza, 
zaś wieciznircm. gdy jedne sklepy już o fi-ej ,zamknięte, in­
ne -natiwnitist d,o 7-ej ot,warte, jednak kupieotwo powinno 
stosować się do nbowią,żujących przepisów. Boilieja i ma­
gistrat izlają s:ę nie interesować przeprowadzeniem roz­
porządzenia. zwłaszcza ostatni, gdy halę -w Sukiennicach 
służba miejska zamyka, ostentacyjnie o giodz. 6. Od cze­
góż więc ustawa?

bydło  po ta n ia ło , cen y  mięsa po w in n y  cy c
NIŻSZE. Województwo krakowskie kiomuuiiikuje, że na 
targowicy w Limanowej, która głównie zaopatruje K ra­
ków w bydło i trzodę z okolicznych targów, spęd w dniu 
27 hm. był niebywale duży, gdyż wynosił około, 2000 
sztuk bydła i około 1500 świń. Zakupiiono dla Krakowa 
około 200frzt.uk bydła i dużo cieląt. Ceny były ma,stępu­
jące: 1 kg żywej wagi buhaja 50 g.r. .wołu pierwszo,rzę 
dnej jakości fiO.gr, gorszego wiołu 55 gir, krowy 50—55 
gr, jałówki 50 gr. cielęcia. 1.10 f/.ł, świni 1—-1.20 zł. Bydło 
zakupili krakn,w«cy r.ze,źnicy i lia.iii 1,1,arze. Byrlło to pędzo­
ne jest do Krakowa po kilkanaście, i kilkadziesiąt sztuk. 
Koszta pędzenia wynoszą 2 -zi n i  .sztuki. Z J^hnattriwej ma 
targowicę K-rakowską puzypędizcoM) iw dnniu 28 hm. okoko 
150 sz,tuk, za które żąlanio tutaj od t  zt lio 1 zł 20 gr, 
a  is przed ano po 1 zł za kg.żywej wagi. Zauważyć należy. 
że ceny na kugowicy w Limanowej w porównaniu z ze­
szłym tygodniem iiietyl-ko rrie wykazują teniflencji zwyż­
kowej, iecz przeciwnie spadły.

Wobec tego rikargi rzeźeików i masarzy krakoiwskuich, 
którzy już oltecnie pobierają wyższe ceny od zailiwierdzo- 
nych oe.nnikiein, stoją (f^jaskrawej sprzecizności -z rzeczy 
wisty,m- stanem rzeczy, który raczej przemawia za zniżką 
cen. .Jak słychać, władze spodziewają s-ię obecnie znacz­
nej zniż.ki cen tak, mięsa, jak i wyrobów masa,rskich.

LOTERJA NA DOCHÓD TOW. WALKI Z GRUŹLICĄ. 
Dalszą rorzsprzedażą losów Targów Wschodnich, których 
ciągnienie o  1,mc zono za zezwoleniem generalnej dyrekcji 
loiteii'ji państwowej na dzień 30 listopada br., zaopiekowa­
ło się Towarzystwo walki z gruźlicą. Mając z tego źródła 
zapewnioną dla siebie część dochodu, Towarzystwo zor­
ganizowało imzsprzedaż tę ma szeroką skalę we Lwowie 
i na prowincji w riad.zie-ji. że zasili w ten sposób skrcnine 

■ siwe fundusze na cele swej społecznej działał,mości. Akcja 
ta spotka się niewątpliwie z życzliwom przj-jęciem u pu- 
blicznoiśei i przyczynić ,s:ę powinna do ożywieniftj na- mowo 
pokupu losów poipularnej ioteirji przed bliskim już ie,rini- 
nem jej ciągnienia.

PRZYSZŁOŚĆ KAPELMISTRZÓW WOJSKOWYCH 
„EoilsW Zbrojna" donosi: Jakikolwiek kapelmistrze w
związku •/. likwidacją konpu-su urzędników wojskowych 
7.0,staną zwolnieni z wojska jako urzędnicy, będzie to t.yl 
k,o krokiem fo.tmalnym i nie ogranicza- w nlezem ich na­
stępnego przemianowania, na kajie.linis,t,r,zów zawodowych, 
które jest obecnie w toku. Redukcja etatów w palkach 
piechoty nie jest prz.ewid.zkuna i kapelmiistrze^ obecnie zaj 
uiująey te etaty, mają w każdym razie prz.yszlość z.ape- 
wmioną.

RYNEK KRAKOWSKI przybrał już swój ziwyczajnę.- 
w dniach zaduś,znych wygląd. Wieńce, k,wiaty i inne ozJ-o 
by grobów, sprzedawane przez licznych piz.ekupniów. przy 
pomlnają zbliżające się świętu umarłych.

KOSZTOWNOŚCI ZAKWESTJONOWANE Do ROZPO­
ZNANIA. Prze® orgaina śl(vlcze tut, E. U. 8. zakiweist.jo- 
.mowa-ne zostały: damski .pierścionek podłużny z bryła,li­
tami, ko>lja z. diamentami- i złotłun łańcuszkiiem, para kol­
czyków z. inałemi brybntwimi. wielkości jednego grosza., 
pan-a kolczyków z d u żerni diamentami, pierścionek z cz te­
rema brylantami, dwa pierścionki złote damskie bez o- 
•ez-ek, „szpilka podłużna d,o krawatki bez brylajnitów, cztery 
pary kolczyków bez brylantów, srebrna papierośnica z 
gra.wirowaneinii kwiatami, prawie nowa, -/.loty damski ze­
garek z ema.ljowahemi liiczbami godzin na wierzchniej ko­
percie. srebrny damski zegarek na rękę z emailjowamemi 
czaineimi paskami, dwie obrączki złote, trzy zloite pie.r- 
ścionkii, .jed.na para złotych koilczykó-w w kształcie pół- 
.księżyca,' pierścionek (sygnet) złoty z mianogramem L. S. 
albo 8. S„ cusadzonę-m na kamieniu, aparacik do obcina 
ufa pSiznokei w skórzanej etui.

Rzeczy wymienione powyżej są do nw.pownania w go- 
dr/Jnach u rzędowych w tu t. E. U. Ś. u kierownika U bry­
gady.

ROZWIESZENIE OGŁOSZEŃ O OSTATNICH DWU 
WYROKACH ŚMIERCI W KRAKOWIE. W dniu wczo­
rajszym n a  rogach ulic naszego, miasta, można było -zau 
.ważyć ,liczne grupki przechodniów, którzy czytali -ogłoszę 
u ia  kraik, sądu okręg, karneigio. iw  sprawie wydiaimiia- ł tvv- 
kionainia wyroku śmierci przez rozstrzelanie na osobnęh: 
Ficku i Ślusarczyku. Skazańcy ci dopuścili się, jak to już 
donosiliśmy, potwornego mordu na żonie Ficka, śp. Fel: 
cji. Roz,lepione ogłoszenia, ściągały przechodniów, którzy 
żywo komentowaili fakt abrodwi.

UCIECZKA Z KOBIERZYNA. Dnia 28 bm. o godz. 11 
zbiegł z zakładu iimysłorwo-chorych w Kobierzynie Wla

amerykańskie Towarzystwo biblijne wydrukowało 
w 1923 roku 30 miljonów egzemplarzy Biblji.

Dotąd przetlórnacizono Biblję staraniem amerykań­
skiego Towarzystwa biblijnego na 179 języków i na­
rzeczy, a jego agenci docierają do najdalszych za­
kątków kontynentu południowo-amerykańskiego, a- 
frykańskiego i azjatyckiego, używając gdzie się tyl­
ko da samochodów.

Ale i w samych Stanach Zjednoczonych w^raeta 
ogromnie zapotrzebowanie Biblji. W roku np. 1923 
podiwortłoi się >w .ponówinaniu :z 19122, a  >to> dtziękii pro 
pagandziie Towarzystwa biblijnego.

dysław Pi©ka.rczvk. umysłowy charv. rodem z Będizana, 
przynależny do Racławic ,pow. Miechów.

PRZEBITY NOŻEM. Dnia 28 bm. o godiz. 21 podczas 
bójki na .placu Maitejki Z lzisław  Gwłzd'cws!u przebił no­
żem Michała Patynę.

CZUŁY SZWAGIER. Kazimierz Idenc przebił nożem , 
szwagra swetra Jul jama S ,vmc/. vka dnia 28 bm. w mie- 
szikaniiu jegio przy uh Wiślisiko 39. Iiannego przewiozło 
po.gotowie ratunkowe do szpitala.

WIECZÓR AUTORSKI urządza Jalu K uiek w czwartek 
30 bm. o godz. 8 wlecz, w Kolegium wykładów nauko­
wych. Recctują pp. r; łjżan-ka i Woltiiewiczówna.

RAUT SZKOŁY NAUK POLITYCZNYCH. Dnia 4 listo­
pada hr. o godz,. 10 wieczorem odbędzie się w  salach K a 
syna. wojpLi wogio. ul. Zyblilkiewicza I. rau t uczniów Szk. 
N. P-c-ili.t. pod protektoratem  JW,P.: wojowcdiy Kowali- 
krwiskiego. rektora U. J. k-s. Zimmermauma, gen. Szeptv- 
ckic-ro, dz.iekana wyda. prawn.. Krzymusk.icgo, ge,n. Ku- 
lińskie-ra i djyr. Szkoły pr f. Ro,st,w,orawskiego. — Zapro- 
fizetiiia wydaje się ecdiz.ienpie w biibljoteee' situch. prawa 
ul. św. Ainn-y 12. parter m  prawo o godz. fi—7 wlecz.

, POTOP", poemat biblijny K. Saint-Saenra, wystawi,o 
ny z,ristanie staraniem Towarzystwa Orateiryjmeigo w dniu.
2 listopada br. w Starym Teatrze na poranku .symfonic?- 
■nym z udziałem artystów pp. W. Milewskiej, A. Mazanka 
i .J. Tuk-acza, oira.z ói kiestry symfonii,ciznej pod- kier-u,okiem- 
d-yr. St. Barańskiego. Stiraert-lwe sceny ginącej wśród roz- 
epałałego żywiołu ludizkości- umiał -kcmpioeyter w sposób 
rdeizmiierul-e pląs tyczny i  ihatlciwsiicKy nwyd-mtiniić, zarówno, 
w orkiestrze, jak nrmiuiej w pairtjaoh -wiokaJinych. 6tosu 
iąc umiejętnie tak founy fugi. jak ,i licimcfon.ję On-ąz wiel­
ki? {-lirmnia,tytonie- uniiscna,, co oikazałc się iwfipaniałj-m 
śir.i-lkiiem do zrbnutowoitiia clbnzymitrh nnas wic.ly. zlewa­
jących się na świat. ■NiieiUinrcj tunfniei orl .trrig.i-craycii obra­
zów potopu — i/ribraizowne jest neisizeiuie. snę żywiołów,. 
ustąpienie wód i ukaiz,a,niie- się na tle  rei?,.pilśnionych błę­
kitów nieba łuku tęczy — synibolu pojeKkiaimią ludizkości 
z Bogiem. — Bilety na ten poranek są jak e-wyilde w fir­
mie K. Lipskiego.

Kiedy gazeta jest bez błędu?
Gazeta jest bez błędu, jeżeli: 1) autorzy artykułów 

napiszą je dobrze i wyrańuie, 2) jeżeii zecer wrzuciT 
do wsizysitkieh iprzedziałek pudła należące się tam 
czcionki, 3) jeżeli wyjmuje dobre litery, 4) jeżeli je 
■dobrze ustawi, 5) jeżeli korektor dobrze przeczyta 
korektę, fi) jeżeli z.ee-er poprawi dobrze pierwszą ko­
rektę. 7) jeżeli zrobi się dobrą rew-izję, 8) jeżeli zna­
lezione w rewizji Wędy zostaną dobrze poprawi one, 
9) jeżeli pracownicy mają czas do tego. 10) jeżeli tu­
zin innych okoliczności również szczęśliwie się omi­
nie. Ponieważ jednak gazeta obejmująca Ś stron ma> 
około lfiO.OOO liter, muszą się też owe korzystne o- 
kolicziiośc-i 160.090 razy powtórzyć, jeżeli gazeta ma 
■być bez błędu.

Trzeba przyznać, że przy szybkości pracy nie jest 
tak łatwo uniknąć błędów. Nie byłoby krytyki, gdy­
by wszyscy -czytelnicy mieli wyobrażenie o pracy,, 
■potrzebnej do Wykonaniu gazety.

HUMOR, IR0NJA, SATYRA.
DOBRA SŁUŻĄCA.

Parni: Jaikto? Więc w jędrnym roku aż sńediem razy 
zmieniałaś służbę?

Służąca: A cóż ja wrona, że się ialk o mnie diobdjają- 
Przecież każdy chce mieć dobrą służącą, choćby na< 
krótki czas.

I CYGANA OSZUKA.
Cygan sprzedawał żydowi na jairnuunku konia za 50' 

złotych. Obecny na targu Wojtetk rzecze do cygana: 
Czemuś tak tanio spr.zedał tego ,konia? Bo był ku la­
wy — odpowiada cygan. Idizde Wojtek do żyda i mó- 
mi: Kupiłeś kulawego konia. Nie jest, obi kulawy — 
odipowiiada żyd — tylko ale podkuty. W raea Wojtek 
do cygana i mówii: Oiszuikałeś się. Koń nie jesit kula­
wy, tyłiko źle podkuty. Cygan w śmiech i mówi: Koń 
jest kulawy, ale ja go umyślnie żile podkułem, aby 
żyd myślał, że koń iz tego kuleje. W,raca zmów Wojtek 
do żyda i tłumaczy mu, że koń jest umyślnie £Le pod­
kuty. A to  oszust z tego cygana — mówi żyd — oaie 

I sacaęśdie, że dałem mu fałszywe pdeuiądiae tsa f
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Z pieklą dni dzlsleiszuch.
Dzieje szajki „Czarnej pieści"

bajkiNiezwykła jak z
Groza i postrach okolicy.

Niedawno jeszcze ternu w Wileńszczyźnie i Gro- 
dzieńszczyźnie trudź:] ogólny postrach 25-Htni bandy­
ta, Stanisław Zboiński, który pupetnil wraz ze swą 
kochanką 22-letnią Gertrudą Szykowicz 
przeszło 50 morderstw i niezliczoną liczbę rabunków.

Dobrana para bandycka była w ciągu czterólecia 
(od 1919 do 1923 r.) piagą ziemi WilJŚfcaej. Latem 
bieżącego roku bandycką parę przed dwoma miesią­
cami schwytano i stracono w Wolkowysku.

Wobec togo, iż niektóre wypadki (,zabó,. trwa', po­
nownie wypłynęły na światło dzienne, a >ą nieznane, 
podajemy je w skróceniu.

Sielanka na stacji. ||Sy Uprzejmi i gościnni państwo.
Zeszłego roku, letnią pora. na peronie siaci Ko- 

weL wśród tprdfe MGlń innyepp*s«i$tku jąciych ha po­
ciąg pasażerów, siedział;) staisza już wiekiem siostra 
Zakonna. Niezwykłe miła twara siostry mimowoli po­
ciągała ku sobie. To tęż- podchodzili do niej pasaże­
rowie i witali uprzejmie. Śród witających pod “szła 
również 'łoda. h. elegancko ułtrana para i wszczęła 
z  sh trą rozmowę. Po chwili wywiązał fi o krótki dja- 
log;

— Więc siostra jodzie do Warszawy, a do pociągu 
jetłżczf całe osiom góllzin czasu. Poto siostra uli sie­
dzieć na dw orze, «zy ni<5 lepie j.hv było przejść kawa­
łeczek drogi pod lasek. Tam kuzyn mrfeo męża — 
mówiła przekonh-wują.co młoda pani — ma' <wój ma­
ją,; fs-ek r*'ó5d75’inv tam i odpoczniemy. Bę Ją nam 
bardzo radzi. Czy nieprawda, mężudu? Sapiehów dom 
z • sze raid widzieć gości, szczególniej jeszcze siostrę 
zakonną.

Mile zanoszenie rozbraja siostrę.
Oczywiście, że zaproszenie to zupełnie musiało Tra- 

' fió do przekonania i siostra wraz z młodą parą wkrót­
ce wyruszyła w podróż. Po diro lz-o w leęye. zakon nSca 
osiadła pod drzewem t zachwycając się pięknem oko­
licy, nieco się zdrzemnęła.

Wal tę babę, Stasiek!
— Wal babę, Stastek, ani pytaj. Ras a di-l rretei*
Mąż „uprzejmej" pani chwycił rewolwer i palnął

- , x  niego w głowę star u saki-zakonnicy.
Przed chwilą d zemiąca zakonnica zasnęła snem 

v ' eznym. Młoda para małżeńska — byli tu iąin ty­
ci — kochankowie Zboińscy — obdarła ze -wszystkich 
r. eczy, nawet i bielizny zabitą i aby zażrz ć śhdy 
I nestępstwa, obrzuciła suchemi gałęziami zwłok' i 
spaliła.

Ciemne indywiduum z ciemną plamą na oku.
Za bandytami powlókł się do lasu ogromny 3J-letni 

-drab', również bandyta i wspólnik Zboińskiego Pak
s:' później okazało, Stanisław Baran z biebnem na 
-oku) mazał on po drodze swe ciemne oko nopiolem 
z kości zakonnicy, dowodząc, że w ten sposób odry 

-aka wzrok. Baran, jak  i Złboiitecy, pochodził z War-
SZ'1" '.

Zbójca Bara.n. idąc, & wanzyl Aią ®e swym hers/rem.
— Urządziłeś szajkę „Camną pięść”, a wszyscy prze 

cle mamy białe lub czerwone ręce. Oto p a trz - w ittira 
— i poHtuzal swe > oplamione krwią ręce, w którveih 
■trzymał bagnet. — Tym bagnetem zachlastaie.n na 
śmierć żyda, a piszczał best/a si a zmie, a molestował
0 darowanie mu -tycia. Dźgnęłam drugi raz i oyl ko- 
r '- -

— A pod Białą, psiakrew, ozy to ż.łe tom; grabia­
mi — tu wstrząsnął znów rękoma. — dusPcn: i wydu­
siłem całą rodzinę: a te mato, duszone Jzecśakl, to 
jak szczenięta piszczały...

— Tu w lasach nie mamy się co nadal bawić 
V7-acajmy dst Grodna, i odlbtofrttmy pienijądize za konie
1 woły od tego właściciela domu na Forszti 'łe, o i 
t e g o  czorta Szyszki, który za nasze pieniądze buduj3 
sob:e jeszcze trzy domy.

— Wiesz co. stary, — podjął Baran — >:między 
nagrali don ych mamy dosyć, ale nigdy nie zu/.kcl/.j 
mieć ich więcej. Tu, po drodze, w niedalekiej wiosce, 
mieszka bogaty Amerykanin. Chłop teo ofrrósł w oie- 
roe doła*owe w Ameryce, skąd niedawno przybył,- 
trzeba więc go obskubać i zrobić na miękko (zabić).

Morderstwo bogatego Amerykanina.
Za trzy dni bogaty Amerykanin był „zrobiony” (za­

mordowany). Rzeczy zrabowane od , Amerykanina i 
wiełe innych, oraz konie i bydio nagfabione od cko- 
lioznych włościan, zostały dostarczone znanemu po>- 
serowi A be-Nosek (Nowikowi) w GroJnie i cala szaj­
ka „Czarnej pięści” wyruszyła na odpoczynek do War 
'wa. wy, przy jłicy Długiej 46. g d  J i e  matka Zboińal e- 
go była doBorczynią domu.

kryminalna historja.
Jeżdżono samochodami. Bawiono się suto, przy za­

bawie wino i szampan lały się mnimieniami. Hulanki 
wkrótce wyczerpały przywiezioną gotówkę i szajka 
bandycka wraz ,z dalszymi kompanjonami, do któ­
rych należeli: Józef Karlicki, Jan Cybulski i Kazi­
mierz Zambrowski wyruszyła na szosę kalwaryjską. 
Ma drugi dzień powrócili z łupem, a policyjne kroniki 
Ufe/notowały nowe cztery, niesłychanie śmiałe napady 
szosowe i rabunki chłopów, wracających z  jarmai k u .

K rwawa miłość z ukraińskim ataman»m.
MTa szosie była „robota'1 obskurna, cham-ka. ZbMń- 

ska więc wkrótce skomDinowała nową, „książęcą”. 
W póldiskim hotelu „Niemicdki.ni” mieściln się wów­
czas ukraińska misja, a jednym z jej członków był 
ładny, młody kozak, nazwiskiem Danczeńko. Miał on 
piękny tytuł atamąna i nojołmo sporo „hroszr. Tego 
Danczenkę rozkochała w sobie piękna bandytka do 
tego stopnia, że ataman oświadczył się jej o rękę. 
Zimińska por*:a wiła. jeden osobliwy warunek* Ataman 
ma jej przysiątlz wierność na grobie maiki na Po­

mogli

wązakeh wieczorem. AtanuiP zgodził się aa to oa-
ste)móc.> -ima «... u „.•t-siętfna” poszli aa Powązki 
na grób rzekomej matki, rzekomej równ >.4 księtnt*

Po drodze, gdy krewki ataman, przecaod ią.c koło 
nachylił się, aby spić z ust „kPężnie/jki” 

słodki, gorący całus, dostał z tyłu śmiertelny cios w 
głowę i próżno potem szukała go po mieście misja 
ukraińska...

Historja urzędu śledczego.
Całą tę histonję przesłał urząd śledczy w Grodnie 

do urzędu śledczego w Warszawie. „Księż ląr-bandy- 
tka i jej kochanek legli od kul z wyroku sądów. go. 
W Warszawie jednak ukrył się ów Baran, którego 
jeszcze nie dosięgła Teka sprawiedliwości. 1 zęba by­
ło go odszukać.

Policja działa.
Naczelnik urzędu śledczego przekazał sprawę bry­

gadzie bandyckiej. Jeden ze sprytniejszy 'j wywia­
dowców, p. Tadey.-iz Goldman w poszukiwaniu ,.a Ba­
ranem włączał się caluteńki dzień i już nos a.t kwintę 
oraz głowę opuścił. g*d‘y wlazł mu w drogę jakiś drab 
z bielmem w oku i popchnął: był to właśnie ten sam, 
poszukiwany Baran, który operował ogniem i niżem 
w ziemi Wileńskiej.

Potworna sensacja polltyczno-krymlnakna
25 lat w szpitalu warjatów zdrowy na umyśle

szwagier krAla Egiptu.
„New-York Times” i „Le Matin” wy.-jjtn ują z nie- 

.'zwyklle r .->fint*ai(-yjnenii rewelacjami o fa.cei.e. który 
wstrząśnie beizwątpiinia oninję całego k. utur.Pnogo 
lwi alt a. Pakt IkS) .dotyczy Angłji i jest niim opis bez- 
pmykłaidnej wręcz martyrologii szwagra obecnego 
króla Egiptu Fuaida, księcia Ahmeda Saiffedina.

Je.szc.ze w roiła! 1894 Ahmed Salffedin. ujmując się 
za swą siostrą, iw czaislie ostrej siprzeczki obrajfcdy 
przez kisęcia wówczas, obecnie zaś króla Fuada, 
wystrzelił do niego z rewolwenu i ranił go w gardło.

Saiffedin był sądzony i skazany na zapłacenie 1800 
funtów szterlingóiw odszkodowania, waz na cztery 
lata ciężkich robót. Po odbyciu ezttf.-łch lat k-rtorgi 

iw Heluain. w Afiryice.,
zamiast go oswobodzić, pusta w kuno go powtórnie 

pnzed komisją lekarską.
Komisja, tym razem, skazańca, który, .zakwalifiko­

wany jako najzupełniej normalny odibyf- całą w oja 
karę, uznała za chorego na umyśle. W iLtopadzie. 
roku 1899 przetransportowano Seiffedina do Angłji i 
zamknięto w domu dla obłąkanych w Hiecbur-twa 
w. hrabstwie Su*!sex. Liczył on wtedy iat 21. Saiffe- 
din pozostaje tam do dziś dnia w bezwzględnej izo­
lacji i
nawet jego matka-stamszka nie mogła nigdy u-yskać 

pozwolenia na odwiedzenie go.
Poc.z.ąwisizy *od gnidnia 1899 roiku ze strony właś­

nie zrozpaczonej matki Saiffedina. księżm j » ' . ' l :jiva 
-ni, zamieszkałej w Korisitantyinapolu, czyirone są bła­
galne kroki wobec rządu i dygnitarzy angielskich. 
Wszystko to jednak mija bez wrażenia.

Na pierwszy dłutri rozpaczliwy ji.st nieszczośliw -j 
matiki, wspominający o wygnamiu jej syr.a na -‘ale 
życie ze świata, lord Gramer odpowiada krótko i su-

GFEŁDA.
Kraków 30 paździennika.

Na giełdzie efektów dalsza zniżka kursów. Ruch bardzo 
slaby, niemal wszystkie papiery spadły.

Na rynku pieniężnym stagnacja. Na pogiełd/lu również 
słabo.

DEW»?V W OBROTACH BANKOWYCH
Waluty: Dolar 5.19 ; pól; Newy Jork 5.21—5.19 i pól 

czek; Wiedeń 7.34 i pół dio 7.33 i pól.
Akcje: (Ovfry w złotych). W transakcji:

Bank Przemysłowy 0.36^-0.38
jóieimskii Bank K.red.ytowy 0.12—0.14
Bank Łwąizk.u Spółek Zarobkowych 6.30—6.50
Pha.rma (B. Jawornicki) 0.85—0.86
Żegluga Polska 0.16
Zieleniewski 10.30—10.40
H. Cegielski Poznań 0.64- 0.60
TrzebŁua żelazo ■ 0.62 - 0.63
Górka 16.00-16.25
Siersza N 4^5 -4.30
Polska N a fta  0.48- 0.50
Strug O.ou
S. W. Niemojtiwski 0.62
Kraiku# 0.82
(Jhybie 6.75- fff.60
A. Piasecki 1.30

AKCJE NA POGiRtH&B.
Jaworzttio drobne 17.50 -16.75: Gazy wschodnie 12; 

Związek ekom. Kółek raMozyoh 0.09.

ćbo co następuje:
„Pośpieszam ^inform ować Wa«zą "Wyrokość, że 

informacja, jakoby *yn jej, ksiaże Alimefl został wy­
gnany na całe życie po odbyciu swej k tar. je.st nJj* 
izuipolnićj bezipodriitaiwna”.

W marcu 1903 roku wobec noiwych Carań, tym 
razem w Kairze, od,powiada pojiownie lord ('.'romer 
jak następuje:

„Z ubotewaniean musizę zakomunikować Wasizej 
Wyisokości, że według raportu doktora Nowingtona, 
książę iesit nietylko niewątpliwie obłąkany, ale że o- 
błęd jego jest z rodzaju niebezpiecznych. Kap ort ten 
przedłożyłam Jego Wysokości kedywowi, który po­
stanowił, że książę Sebteddin musi pozostawać tam, 
gdzto się znajduje. Do decyzji tej przyłączam nę 
:w zupełności”.

Ga czasu tego listu upływa 20 ia . najzupdniej 
bezmadzłejnyoh aż wreszcie, dopiero w roku bi‘-ża­
by m, udąje.>ię njeiS'Zozęśliwej, opus^czoa.e; przez 
wszystkich, matce, uzyskać pomoc od 1 j  tego ambai- 
tadora tureckiego w Rzymie i zarazem p:zj jaciela 
dzieciństwa jej syina, Djelaledin-beja. Po p-zczwycię- 
żeniu trzy miesiące trwających najprzeróżniejszych 
urzędowych sizykan, Diielaledin uzyskuje wreszcie od 
Ramsaya Mac Donalda pozwolenie na odwiedzenie 
księcia Saiffedina.

W następstwie wizyty tej właśnie Djelaledin i mat­
ka Saiffedina postanowili uciec, siię dó poruszenia o- 
pinji świata na rzecz nieszczęśliwego więżn-a. Djela- 
ledin oświadcza, iż skonstatował nad wszelki wyra a, 
niewątpliwie, że Saiffedin nie tyilko ni i jest' obłąka­
ny, lecz

nie . dradza nawet najlżejszych symptomów nie- 
nonnalpości.

' GIEŁDA WARSZAWSKA.
A k c ie :  Bark Handlowy 6.05; B ark Zwiąaku Spółek - 

roibkiowycłi 6.80; H. Cegielski Poznań 0.65; Parowozy 0, ifc. 
Stara,choince 2.48; Zielemewsikł IO.Ch): Źiiraindów 16Ó55;

^piirytus 2.40—2.25—225; Chodorów 3.30; Ursiu.s 2.00; No­
bel 1.60: Bank Przemysłowy Lwów 0.37.

GIEŁDA WIEDEŃSKA 
Kursy papierów polskich w tysiącach kotrosi austr.: 

Bant H’poteaziuy 9.1; Godeszów 650; Siersza Górnóoza 64" 
Silesja 15; Panto 230; Galicja 1260. Lumen 85; N aba 198; 
Schiodmica 240; K arpa ty .179.9.

Z t  PORTU" "  "ŁŁ
Yotum nieufności P. Z. P. N. Znane przesileni* 

w łódzkm Związku pałki nożnej, któręgu przyczyna 
thrlo uchylenie dyskwalifikacji gracza Ł. K. S., Śle­
dzia, przez Związek Polski Piłki Nożnej izna,lazło 
swój epiiog w votum nieufności, ja,kie uchwaliło wai- 
ne zgToniadizenie przedsrawicieli łódzkich klubów. 
Przedstawiciele Ł. K. S. założyli jednak votum se­
paratum. Prawdopodobnie przesilenie zakończy się 
dyktaturą.

Należy się spodziewać, iż PZPN. nie cofnie się 
przed najdałszemi ewentualnościami, cettom ukróce­
nia wybujałego a - niesponow. go paituj kukc^yamu. 
łódzkiego.



„GONIEC KRAKOWSKI" Nu 25u

Małżeńskie dole I niedole.
pastor i dzisiejsza Elitouclie.

P h m a amerykańskie opkują istotnie niezwykły wy­
padek o pewnym pjBio-rzie metodyteit.yioznego kościoła 
w  Aflnww, nazwiskiem Ycats, którzy sprzykrzywszy 
sobie starszą żonę, raz wiódł się z niią i uciekł od swych 
■owieczek, uprowadzając z sobą 14-letriią córeczkę pań. 
stwa Fietds, imf.eiue-m Mii-lt.ried'.

Pastor — jalk pd$we gołot4o winie-jekien- 'z dizięn.n.i- 
ków — nitozymywał z dziewczyną -bliżs-ze stosunki, 
ale ndezegojlig iića • (spodziewano, isądiząc., że była to 
ntówinna znaj(tooś<h i tyfiibo przyjaźń, gdyż uprowa­
dzona panienka należała do chóru, jaki co niedzielę 
zbierał się w kościółku i pad ikierawMotwem pastora 
śpiewał nabożno hymny ('!?!).-- 

Rod/zliice, dowSe:feia-w»zy Fkj że 'dziecko zostało u- 
wiedzione pizez Yea.tid),- powiadomili o tern biuro de­
tektywów i wyznaczyli nagrodę za ujęcie uwodziciela.

iWśró l  pa.raiPjan zapanRrało straszne ro^gorytiżmic 
na takiego paKterza 600 lin#/.. tj. tyilu liczy parafja. 
opuisrzicizoina pnzeiz Swywo.-lWgó pastora  Yeatis. Kiedy 
•się dowiedziano o uciecS-ce Ątodgodnej" osoby, 7\vo-

Dapiero teraz ogłoszone zostały  przez -rząd sowie­
cki raioorty tajnej policji rosyjskiej o Rasputinie, rzu­
cające niezmierną1 ciekaw e światło na epokę rządów 
canskSh w Rosji.

Pom im o, że ta jna  po-1-i'tfja pilnie Obserwowała żveie 
teg o  o-szii-d-a i w yzysk 'w acza -noJwii-etef skalę,1 a o 
sw ych spostrzeżeniach zd aw ała  raiport., gdzie ,należy, 
wpływ „świę')Cjb ••starem", jak  nazyw ano na dw orze 
Rasputr.ua, wz-ia-itał z . (Uh la. n a  dzień. Car Mi.koi ij i 
jeg o  żona. byli. formalinie opętani przez niego.

lano- natychm iast zebranie i potępiono ten czyn du- 
elio-win.ęgo przewodnika, ternba-r'dziej, że była to ulLe 
pierwsza jego sprawka.

Pierwsza żona .pastora ot. zyntała z nim rozwód na 
podstawie zarzutu niewierności, ałieiwteii-cza-s chodzi­
ło nie o- ową jia.nieijlkę, let-rz inną młodą uczennicę je­
go nabożnego chóru, parafjatikę, z k tórą  pastor ro­
mans o. wał.

P rokurato r Roy iGo-yiine-zapowiedlział, że zbada po- 
g to  kę, jakoby pastor J .  E. Yaaite- zaiwarł ślub z 14- 
letnią dziewczjnką.

-Zezwolenie na  małżeństwo rzekomo zostało -wydar 
liF  w Łtf.thage. a u-wiadonuynie owego urzędu w yka­
zuje, że n a  ppłfetiawiio raezwifflenia pastor „E. L. Yeaitis 
z AlluwOtr. pkE*.j nziękomo -p a t -pa.sltora Józefa J. E. 
Yekfe aidlreteł ślubu".

Jak  donoszą dalsze wiaictomoisoi ścigana para zosta­
ła wreszcie doigonioma i złapania w Oklahoma, gdzie 
izjocłiiafi rodzice panny, zabierając ,żó'lkostowi młodą 
połowicę, która, powróć1 ła do domu lodzlców.

K atastrofa, do jakiej przyszło av Rosji w  ciągu w oj­
ny światowej, liniała niezaw odni^ jako jedną z przy­
czyn to , że powiernikiem majzaufańsizym p'ary car 
'skiiej. k tóry ją z zu.peiłnosei zdyekronytoiwał, był wła­
śnie tera skończony łotr, .rozpustnik i pija-nica.

Oto 'kiilka urywków .z raportów, tajnej policji, inne, 
'bowiem nie ,kwalćif.iktiją ąie d ą  przytoczenia z powodu 
swej zbyt drastycznej treści:

..Dnia 26 stycznia. Simonow tczLi^ekretn-i z R.isip-iiitii- 
ną) p rzyniósł'm nóstuo flaszek z winom. U R asputi­

na była zabawa m  cześć kilku wypuszczonych z wię­
zienia po, pojiitych zbrodniai zy. Jeden fc nich miał iba- 
łabajkę. G-.ra.no, śpiewano, tańczono, pito do późnej 
n-ocy“.

„Dnia 28 styózuia. Von Bock z jaikłmś drugim pa-- 
1 nem przywieźli Rasputinowi skrzynię, pekią flaszek 

z winem."
„Dnia 12 lutego. Ob-ei-wowam-o Rasiourina, jak w 

tiawa.rzys.t.wi-ećjakii-ejś nieznanej pani wszedł ido mie­
szkania kw Aai-dironikow-ji, ,ul. Tiol-cka-ja 1. 15—17 i 
powrócił stamtąd' do sSnF.e nad ranem ipijany w to- 
•wairzysitiwic jakichś s.ześuiu. również zu p e łn i pijanych 
.panów, którzy bawiil.i u, niego do godz. 6-ej. pijąc, 
śpiewając ,i hałasnijąc".

I taki t-o pijanica uważany hył za ..świiętą^osebi- 
stośó przez ittra Mik-oiłaja i ea-iycę. Doprawdy, że P. 
Róg odbiera rozum tym, co są skazani na zagładę.

Oadzial dla psów w pierwszorzę­
dnym hotelu amerykańskim.

Stainy Zjednoczone Ameryki- póltniocmej są, jak wk^- 
domo,, ojczyzną najiosioibiiwi^ycłi pomysłów. na. jakie 
„staira" Europa -zidicibyćwiię ano m-aże-

i0 pdlnyan z mk-h dOnoi-zą .znów 'z Nowego Jorku.. 
Niieibaiwiem .ma być łiam ofcwainty tnicwy hotel pęd na­
zwą ,JRoobovieM-Jł'Oitel“, peidiadaijący 1100 -pokoi, iroz- 
młie-szcizonych na 22 piętrach iw-spaimiałegioi ..dirapacza 
nieba". W-iaJjomiość ta, nTe byłaby ma. stosunki aaner-y-. 
kańsikó: -ozenfcj >oi icibliwem, gdyby r.iie jej ciąg djakizy 
a  mian-cwiicii-e, lże or-r.nihilię.-J-rzy majwyi izo piętra- l>ę-iłą 
mieściły specjalny -hotel dla psów.

UJiiibłcme priz-eiz łudzi ciziwoircnicgi Kiiajdą itaon przy- 
goticiwame .esiiebie jcyoiboie pokoje z łóżkiamj i ła - 
z-ienkaami-. iWeterymanzo i  speicj-ałni- dozorcy ibędą naci: 
nitmi- czuwaili- a jodzeimia będą ■ otrzymywały piesk-i z  
os.oibn-oi diki- mich fankcijcmującej kuchni.

Wiofoóć, takiego' ho elu tiraiffn-o będzilei w  Anie,ry 
nanzekać jku „uui łuji?", .ąwią dblę" iłp.

Tajna policja rosyjska o Rasputinie.

i l l W I I I  ITSJSIi ^ E ! S A V  ia M n o w e  r n n t e a ń

S S f f a  U Ł :  t a  t f i l H  I  Ł L I t  . . , ,  njS“ ”  ,■ieczo-em tib* in  m  w h * w w h R a d a k c j a  n it dduowiada. *4 3 ?
OBOWIĄZUJĄGE OD 26-GO MARCA: Drobne -ogłoszenia 'za słowo zł. 0.10 — dla poszukujących porad zł. 0.05 — -za słowo drobne o treści matiry- 
momyołnej zł. 0.12 — -wiersz milćm. jedin-osizpailifcowy zł. 0.10 — wiersiz w rubryce „Nadesłane" zŁ 0.25 -1-  wiersz małiimetrowy po kronice zł. 0.40 — 
Ogło.izenia przed -tekstem wiersz milimetrowy zł. 0.50 — Za nkład tabełairyczny. kombinowany 50 pro-c. — Zamłejsootwe ogłoszenia -o 30 procent droższe.

i Ofiary kwasu nicczcwŁgo
Artretyk, g łó w ni e  po nadużyc iach  w jedzen iu  i p ;ciu, musi  co  
miesiąc  przeprowadzać  kurację Urod ona lem,  którv g o  zach.owa 
przed atakami po dagrycznemi ,  reu n a t y c z n e i n  i kolkami nerKO- 
wemi.  Z cnwilą gdy  mocz  przjbiera kolor czerwony  lu b  zawiera  

piasek sp ieszc ie  po  ratunek do Urodonaiu.

Środpk zalecamy przez 
Prof. L a n c e  r e a u x  b. 
Prezesa  Akademj i  M e ­
dycznej  w jego dzie le  

o podagrze.Piesek
A it i r i ih t ie io s a
Kwasy

Z a t r u ty  p rze z  k w a s  m o c zo w y ,  dręc zony  prz .-z  c ie rp ien ia ,  m o ż e  być u ra to w a n y  ty lk o  przez

URODONAL CHATELAIN’A ro zp u szcza  kw as  m o c z o w y

U ro d o n a 1 C h a te la ;n ’a m o żn a  nabvć we w s z v s tk i :h  ap tekach i sk ładach  antecziiych . —  P rzy  k r o m t  zw raca ć  na le ­
ży u w a g ę *n a  f i rm ę  w ynalazcy C H h ^ L A I N M .— G e n e r a ln a  reprezen tac ja  W a r s z a w a ,  F r e d ry  4, tel. 73 -55  i 155-c°.  £

UNIEWAŻNIA *Siq izguWM| ikamtę wjc-sifii-acyjną -na, samo­
chód K. 46—35. rwiła.flnjoiść iStiaTiusIaifei Kouioipowsk.ieiao.

Tygodnik ilustrowany dia ludu

„Wieniec-PszczółkaM
50-ky rok wydawnictwa 

Kraków, ul. Dunajewskiego 7 I p. 
rrenum erala kwartalna 1 zl. 20 er.
iB lB ta tB l fB lB lB lB lB iB lB iE ś U B lB iB iB M lB]

PLACÓWKA KRESOWA
TYGODNIK SPOŁECZNO-NARODOWY
Pismo bezpartyjne z dodatkiem ilustrowanym, 
poświęcone obronie ludu i Państwa Poiikiego 

na kresach południowo-zachodnich

Miii? i AdaiiDistratja Biali noto Bielska
Prenumerata roczna 10 zł. półroczna 5 zł. kwar­

talna 2 zł. 50 gr.

Ogrodzenia 
nietyiko tańsze 
od drewnianych 

lecz
estetyczniejsze 

i trwalsze.
Kompletne  o g r o d z e ­
nia z siatki drocianei  
zwykłe  i nzdnhne  
wraz z bramami i furt­
kami,  jak rówmieź 
ogrodzenia  k o m b in o­
wane z drutem k o l ­

czastym.  poleca : 
Grma

1 i
Spółka Akcyjna

Fabryka drutu 
i wyrobów 
drucianych

KRAKÓW
Romanowicza I. 5.

Telefon 277
Adres te). .Matalgor" 

Dostawa szybka du 
ży zapas siatek na 
składzie. Oferty i pro­
spekty na każde zą 

danie.

M ASINY do szycia z >»n« 
Jćaspr'vckiepa'. Hur- 

ir> i /o-Det il  Iczn e - Raty 
War-’ iw3, ^Rr-Ta-kowska 
1 153. ’nmaviić rnołna

• ' r, ■.•■■!; • fJ2G

LAKIER NA POJŁOGł
trwały, pierwszorzędnych 

fabryk poleca

H E iY K
K ra k ó w ,  Plac Szczepański 

Skład lakieru I pokostu. W

& u n a w r p p f f i w M
SZWAJCARSKIE 
GORZKIE ZIOŁA

(z  k ogu tk  em )
z a a k o a i i f m  u la tA ia ią  lu n k -  

cjc o qa iów trawienia 
I lea ln \  na tura ln y  środek  
przy .^ l in ó i ic z i ty c h  zap ar -  
ciacn/ i pi zec -w ko  otyłości.  
Sp/zedaJa apteki i droguerje.
- ■ a u m a B l i a o i n

o a i a a p n a i n D D n n
Choroby pmrsiowe (płuc)

leczy
Bałssm  Age

Jednocześnie  p r z y w r , a c a  
apety t ,  w z m a c n ia  o r g a n iz m ,  
p o w ię k s z a  wagę  c ia ła ,  usu­
wa u p o rc z y w y  kaszel  i cho­
r o b l iw e  poty. IJzy w ac  z.i. 

p o ra d ą  lekarza .  
SPRZEDAJĄ APTEKI.

□ □ ( □ □ □ i D i ? p a q d p

{Odjpoiwiediziśalny rodalkitioir: Dr. Władysław Ńwfrek" Krakowska Da aHunna Nakładam a w Krakowie pod zarządem J. Borkowłcm. .


